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Biura rodako 3 
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: ozorem bez przerwy. 

Przedpłata na „(tazstę Narodowa“ wynosi 
tjeczniie we Lwowie: na prowinojł: sa graniog: 
kwartalnie 6 i 


2 kor. 2 kor. 50 h 
półrocznie 12 7 50 „ 10 kor. 50 h. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal, 
p. „Tygodnikiem mód i powieści" lub 
arszawskim tygodnikiem „Ziarno“ i 13 
tomami rooznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
= na prowinoyi 9 
We Lwowie sa odn zeni 4 4 
enie d 
sia AO bal pf e do demu dopłaca 


i ” 


Wraz 
też z 


ZNA 


Organizacya, 


à Potrzebę 
sy rozbitego na rozmaite drobne stron- 
EG 17 koo wykazywaliśmy nie jednokrot- 
czuwają n wy RE niewątpliwie wszyscy od: 
się ee i. ota atoli około tego zorganizowania 
je aw oś leniwie a próby dotychczasowe 
Ę m bot pożądanych wyników, nie z powo- 
= i czej sk lub gporu społeczeń- 
- wodu nie ie- 
rania się „A= 2 praktycznego zabie 
, Zbeenie czynioną jest nowa próba organi- 
“Tih, żywiołów narodowych a jo za bonibon 
w n enezenin politycznego „stronnictwa prawicy 
5 odowej*, którego zgromadzenie konstytuujące 
a odbyć się w Krakowie w sobotę 7 bm. 
E. Wedle statutu celem stronnictwa jest rozwi- 
7 Die Życia 1! stosunków publicznych w naszem 
E Oleczeńsiwie na zasadzie solidarności narodo- 
Gl na podstawie religjnej z zachowaniem 
Rody Wyznaniowej. Stronnictwo dążyć będzie w 
sczególności; do cywilizacyjnego i ekonomiczne- 
so podniesienia najszerszych warstw ludności 
naszego kraju, do ugruntowania w nich uczuć 
Palryotycznych, poszanowania prawa i porządku 
u ołecznego ; do rozwoju rolnietwa, do podźwig- 
lenia rękodzielnictwa, wytworzenia przemysłu i 
z rozwinięcia ochrony robotników ; wreszcie do 
ry zszerzenia autonomii naszego kraju i samo- 
ządu, oraz do decentralizacyi władz administra- 
cJJnych rządowych. Statutowo także oznacza 
i, oDnietwo prawiey narodowej swój stosunek do 
nych stronnictw, określając go słowami: „Dla 
,slągnięcia swoich zadań, stronnictwo starać się 
5 dzie działać w ścisłem porozumieniu i związku 
I idnemi stronnictwami, stojącemi na gruncie so- 
arności narodowej, przeciw stronnictwom an 
(narodowym i klasowym, 

„Czas* objaśnia zadania i dążenia owe- 
go stronnictwa prawicy narodowej w ten sposób: 
„P Tawica narodowa“ staje przedewszystkiem na 
gruncie współdziałania z innemi stronnictwami 
narodowemi, a nie posługującemi się we walce 
politycznej demagogią, nie chce więc wnieść do 
obozu narodowego  pierwiastku dzielącego i róż- 
Riącego, ale przeciwnie dążyć będzie do sku- 
Pienia, do wspólnej walki ze stronnictwami 
ARtynarodowemi i klasowemi, Stworzona dla zwal- 
Czania stronnictw i prądów klasowych, jednoczy 
„prawica narodowa* w swoim obozie obywatel- 
a tak wiejskie, jak i miejskie — i to jest 
ruga kardynalna cecha nowego stronnictwa. 

ogtam „prawicy narodowej“ jest więc ogólno- 
narodowym, wychodzi bowiem z jedynie uzasa- 
dnionego założenia, że w naszem położeniu, jako 
narodu, solidarność narodowa jest dogmatem i 
kategorycznym warunkiem naszego narodowego 
istnienia i rozwoju. Społeczeństwo, pozbawione 
własnej państwowości i zamieszkujące kraj o 
wejecnolitej ludności, staje się zupełnie bezsil- 
tem, jeżeli politycznie różniczkuje się na klasy, 
które istotę pracy widzą we wzajemnej walce. 
Odnosi się to tak do stronnictw, które pod ha- 
em walki kias organizują proletaryat miejski 
ub wiejski, jak i do tych stronnictw, któreby 
np. program wyłącznie mieszczański chciały prze- 
Giwstawić i w drodze walki klasowej prze- 
prowadzić przeciwko programowi wyłącznie 
agrarnemu, 

= Dalej „Czas“ zaznacza, że w działaniu po 
litycznem „prawicy narodowej* będzie decydują- 
cym wyłącznie interes narodowy i że organiza 
cva ta wyda walkę każdej demagogii, jakąkol- 
wiekby ona była i skądkolwiekby pochodziła. 

_ My, jako uznający potrzebę organizacji, 
witamy tę nową próbę z szczerem zadowoleniem. 
o zebraniu sobotniem, na którem oprócz ukon- 
Stytuowania się stowarzyszenia ma być omówio- 
Dą sprawa reformy ordynacyi wyborczej do sej- 
mu, będziemy mogli prawdopodobnie więcej o 
stronnietwie prawicy narodowej powiedzieć. Dziś 
możemy tylko zaznaczeć, że pożądanem byłoby, 
aby Die ograniczono się do teoretycznej organi 
zacyi, ale praktycznie ją podjęto z pomocą ist- 


30 
Br. Jerzy Ompteda. 


HISTORYA DWÓCH SERC. 


ROMANS. 


(Ciąg dalszy.) 


Przeszły teraz na Altmarkt. Rudolf przy- 
puszczał, że pójdą stąd na Neumarkt i wstąpią 
do sklepu ojca. Ale przypomniał sobie, iż Lola 
raz mówiła, że ojciec nie życzy sobie, aby jego 
córki wchodziły w jakikolwiek sposób w sty- 
czność ze sklerem. 

Rudolf nieraz łamał sobie głowę nad zro- 
zumieniem ojca Loli. Musi to być dziwny czło- 
wiek. Jak on córki wychowuje? I że nie pomyśli 
o tem, aby zabezpieczyć przyszłość córek. Nie 
pojmował go. Przypuszczał, że poza tem wszyst- 
kiem coś jeszcze tkwić musi, że Lola przed nim 
przemilcza. 


Postanowił sobie wypytać o to Lolę. Ale 
jej teraz nie widuje. Ta przeklęta Meta Spangen- 
berg. Już samo jej nazwisko drażniło go. 

Naraz wszystkie trzy odwróciły się i szły 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


niejących już instytucyj, jak Kółek rolniczych, 
Towarzystw szkoły ludowych, Towarzystw oświa- 
towych itd. — inaczej bowiem organizacya bę- 


zorganizowania się naszego społe- | dzie jedynie na papierze. 


Syoniści. 
Głos żyda-Polaka. 
II 
Istnieją więc dwa syonizmy w kraju: kolo- 
nialny i uprawiający „politykę krajową“, syo- 
nizm mający na oku „program maksymalny“ i 
drugi uwzględniający „program minimalny“, syo- 
nizm na eksport i syonizm przystosowany do 
potrzeb galicyjskich. Ten drugi jest wytworem 
ostatnich dwu lat. Powstał on po bankructwie 
polityki palestyńskiej w Galieyi. Nie każdemu 


wiadomo, że przed niedługim czasem syonizm 
przeszedł w kraju ciężką krizis i był już czas, 
że sami menerzy syońscy przestali wierzyć w 


możliwość przeszczepienia haseł syońskich na 
| grunt polski. Po śmierci bowiem Herzła nawa 
syońska ostała się nagle bez sternika. Powoli 
nastąpił „zastój“ w syonizmie, jak się jego zwo- 
lennicy wyrażają, a było to całkiem zwykłe ban- 
kructwo taktyki i programu Herzla. Żyd galicyj- 
ski absolutnie nie dawał się brać na piękne 
słówka o Palestynie, będąc z krwi i kości au- 
tochtonem, sceptycznie się odnosił do syonizmu. 
Obchodziły go jedynie najbliższe sprawy otocze- 
nia, kwestya bytu, poprawy doli — o emigracyi 
celem założenia osobnego państwa w Palestynie 
ani myślał. Wtedy to wymyślili przywódcy syoń- 
sey w kraju „politykę krajową“. Uczynili misno- 
wicie różnicę między ogólno-żydowskim progra- 
mem maksymalnym, polegającym na stworzeniu 
państwa żydowskiego w Palestynie, a specyficz- 
nie krajowym programem minimalnym, dążą- 
cym do wyodrębnienia ludności od reszty oto- 
czenia. 

Jak ten program „polityki krajowej* wy- 
gląda, jak się doń przystosowała „idea syońska*, 
jak do potrzeb galicyjskich przykrojono zasadni- 
cze podstawy syonizmu — o tem pisałem w 
pierwszym artykule. Tu chciałbym podać wyniki 
tej pracy „krajowej“. 

Syonizm, który dotychczas — już ze swej 
naczelnej zasady — ostrza swego przeciw niko- 
mu nie zwracał, był wewnętrzną sprawą żydow- 
siwa i dlatego po za tegoż obrębem zaintereso- 
wania Żadnego nie budził, stał się z chwilą pe- 
wstania „polityki krajowej* partyą wojującą. 
Podczas gdy przed trzema np. laty syonizm o 
ludność polską lub ruską się nie troszczył, w u- 
stosunkowania żydów do otoczenia nie wchodził, 
a tylko wzrok żŻydowstwa zwracał ku państwu 
palestyńskiemu, stanął wobec całego szeregu ak- 
tualnych kwestyi społecznych i politycznych z 
chwilą, kiedy począł prowadzić akcyę „krajową“. 
Tem się też tłumaczy akcya syonistów i ich za- 
kusy na polskość uniwersytetu lwowskiego, tem 
również rozagitowanie wyborców w czasie tego- 
roczaej kampanii wyborczej. 

Syonizm w Galicyi przejął do swego pro- 
gramu wszystko, co opozycya wśród żydów w 80- 


bie mieściła, Każdy postulat żydów, w stokroć |a więc w stronę Rosyi i ziem polskich. 


spotęgowanych rozmiarach, służył za podłoże agi- 


tacyjne dla przewódców syońskich. Rozdmuchując | nizm polityczny, spuścizna Herzla — i syonizm 
każdą drobnostkę do rozmiarów olbrzymieb, sta- | praktyczny, najdosadniej wyrażony przez inży - 
wiając każdą kwestyę na ostrzu miecza. obrzu- | niera rosyjskiego Uassiszkina. Pierwszy pozosta- 
cając swych przeciwników stekiem cóelg i ka |wiał żydowstwo na razie w Europie, w dotych- 
lumnij, wsączali w duszę żyda jad sienawiści ku: |czasowych siedzibach, wprawdzie nie jakoby 


pierwszej sieni; w tym *mu znajdowała rjię 
na pierwszem -piątrze śWiarnia Metropole i Ru- 
dolf wszedł na scho? Ale na pierwszym sakrę- 
cie schodów zatrz mał się i poprzez bukiustradę 
spoglądnął ku brae I widzialny przez nią ka- 
wałek trotuaru, aby jlpować kiedy Sne przejdą. 
One jednak weszły także ao tej i%»ni. Meta i Fan- 
ny stanęły w bramie, a Lola, ukrywszy się za 
niemi, poprawiała coś u spodu sukni, z czego 
tamte dwie się śmiały, 

Rudolf nie ważył się poruszyć. 

Naraz posłyszał, jak pani Spangenberg rzekła : 

— Gdyby tak hrabia wiedział, jaka ta Lola 
jest nieporządnicka. 
Lola odpowiedziała gniewnie : 


— Wypraszam sobie takie uwagi. Co ciebie 
to obchodzi. Zresztą nieporządnicką nie jestem. 
Poszły dalej, Rudolf poczekał chwilę, lecz 
gdy wyszedł na ulicę, nie mógł już ich odnaleźć. 


Słowa, które usłyszał, utrwaliły w nim 
wstręt do Mety. 


P A , . . . a . . . D ci $ 5 S 


Zbliżały się Swięta Wielkanocne. Nie tyle z po- 
pędu serdecznego, ile ze względów przyzwoitości, 
Rudolf chciał pojechać do macochy, do Hrada. 
Jeżeli pani Spangenberg nie odjedzie, to i tak nie 


naprzeciw niego. Rudolf szybko wskoczył do | będzie mógł widywać Loli w święta. 


Świeżo otworzony we Lwowie 
i Straszewskiej z Lipinok, 


RESZEL 


0d 5-ciu litrów bezpłatna dostawa do domu. 


Lwów — Piątek dnia 6 września 1907. 
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otoczeniu, jako sprawcy zła. I doszło do tego, 
do czego przy namiętnej,  nieprzebierającej 
w środkach agitacyi dojść musiało, a co pierwot- 
nie nie leżało w pianach nawet najzagorzalszych 
ale uczciwych syonistów: polityka krajo- 
wa* miasto być żydowską, stała się 
antipolską. Stała się zaś nią na podstawie 
starego „principium individwationis. "Sama krytyka 
żydom nie wystarczała — musiano im więc po- 
dać coś konkretnego, jakoby sprawcę zła, na 
czemby złość swą skrupić mogli, ku czemu wy- 
ładowaćby się mógł jad, którym zostali przez agi- 
tatorów i pisma syońskie przepojeni. 

Jeżeli wprowadzenie pierwiastka antipol- 
skiego w politykę żydowską było niesumiennością, 
to wprost potworną zbrodnią był krok dalszy 
w rozwoju agitacyi syońskiej: wprowadzenie ży- 
dowstwa w spory polsko-ruskie, postawienie go 
między młotem a kowadłam. Samo zwracanie się 
przeciw Polakom syonistom nie wystarczyło : pra- 
gnęli dowieść, że są możnym czynnikiem polity 
eznym przez to, iż żydostwu pozostawili decyzyę 
w sprawach polsko-ruskich, iż szalę sympatyi 
przeważyć się starali w stronę ruską, iż sztuczne 
zbratanie żydów z Rusinami forsownie uprawiali 
i pomocy politycznej szukali przeciw interesom 
Polaków — u Rusinów. 

Kulminacyjnym punkiem iego syońskiego, 
a zarazem antypolskiego a fil-ruskiego prądu były 
tegoroczne wybory. Nigdy w ciągu całego trwa- 
nia agitacyi syońskiej w Galicyi, a więc od lat 
mniej więcej dziesięciu, napięcie wśród żydów nie 
doszło do takich rozmiarów, ale też nigdy syoniści 
nie oddalili się bardziej od swego własnego, na 
kongresach uchwalonego programu. O żadnych 
Palestynach mowy nie byio. Ledwie marne 
strzępki programu obwożono po prowincyi. Na- 
tomiast dokonywano cudów innych: wybrano 
pragskiego docenta, wyforsowano miernoty ru- 
skimi głosami, zrewoltowano lud przeciw „polja- 
kom*, katom, ciemiężeom, których co sił starczy 
zwalczać należy. 

Po wyborach ucichło, Wzburzone fale na- 
miętności poczęły opadać. Przez trzy mniej wię- 
cej miesiące spokój panował w żydostwie. 

I oto ostatnimi dniami zaszedł fakt, którego 
doniosłość na tok sprawy syońskiej jest przeol- 
brzymią. Prasa masza niestety nawet z doświad- 
czeń tegorocznych wyborów nie zebrała nauki, 
aby tak ważną sprawę, jak syonizm, bacznem 
śledzić okiem. I podczas gdy w naszych dzienni- 
kach pojawiają się łokciowe sprawozdania z naj- 
rozmaitszych kongresów i zjazdów międzynarodo - 
wych, często mających za przedmiot obrad sprawy 
dla nas najobojętniejsze — to o kongresie w Ha- 
dze głuche zachowywała milczenie. A przecież na 
tym kongresie decydowano o losie 800.000 lud- 
ności krajowej, nie licząc już kroci żydów osia- 
dłych na ziemiach polskich poza granicami Qa- 
licyi ! 

Ósmy kongres syonistów w Hadze 
przewyższa swą ważnością wszystkie dotychcza- 
sowe. Stanowi przełom w syoniźmie, 
zwraca się swymi uchwałami głównie w stronę 
krajów o najgęstszem zaludnieniu żydowskiem, 


Dwa prądy ścierały się na kongresie: syo 

Do jego miłości przyłączała się jakaś za- | 
zdrość i zawiść. Gniewaio go, gdy ktokolwiek 
zbliżał się do jege ukochanej. Nie potrzebował 
to nawet być mężczyzną; nienawidził kuzynki 
Mety z tego powodu. Gotów był dręczyć za to 
Lolę. Wyobrażał sobie, jaką minę ona zrobi, gdy 
się dowie, że on tak nagle wyjechał. 

Ale następnego poranku nie przyszedł żaden 
list od niej, chociaż on dnia poprzedniego wysłał 
do niej dwa listy, jeden przez pocztę a drugi, 
mimo jej zakazu, przez posłańca. 


Czekał do wieczora, a gdy list i wieczór 
od niej nie przyszedł, był na nią tak rozgory- 


w domu, lecz jak w hoteln, a zamyślał kwestyę 
żydowską uregulować przy zielonym. stoliku, za- 
pomocą pertraktacyj i układów dyplomatycznych; 
drugi domagał się bezzwłocznej pracy w Pale- 
stynie, pracy „praktyeznej*, spakowania manat- 
ków i przeszczepienia mas żydowskich hen za 
siódmą górę... przemiany natychmiastowej faktora 
z Kulikowa w hodowcę drzew oliwnych, krama- 
rza z Lublina w plantatora pomarańcz. Ten o- 
statni prąd na kongresie zwyciężył. 

Nie powiem, aby mię ten zwrot sprawy 
zasmucił, Przeciwnie. Syonizm dostał się teraz 
w uliczkę bez wyjścia. Sprowadził swą „ideę* 
tam, skąd się cało nie wraca... Boć delegaci 
z ziem polskich na kongresie jasno zdawać mu- 
sieli sobie sprawę, że z tym „praktycznym“ pro 
gramem ani do żyda przystąpić. Jak długo za- 
przątywali jego wyobraźnię fantasmagoryami, 
mówili o godności narodowej, wzlotach ducha itd. 
tak długo żyd słuchał, bo go to nie nie koszto 
wało, było jeno „ideową“ przyczepką do walki 
o byt. Teraz jednak, kiedy syoniści poczną — 
w myśl uchwał kongresu — dobierać się do 
podstaw bytu żydowstwa, do zmiany warunków 
życiowych na inne, do realizacyi „praktycznych“ 
palestyńskich planów, pewni być mogą, że je- 
dnogłośną usłyszą odpowiedź: nam tu w kraju 
dobrze, ostawcie nas w spokoju, idźcie sami,.. 

Lecz wróćmy do samego kongresu. Główny 
wydział syońskiej partyi postawił następujące 
wnioski: aby w łonie komitetu wykonawczego 
organizacyi utworzony został osobny „resor pa- 
lestyński* z płataymi urzędnikami, stanowiącymi 
„urząd palestyński*, który funkcyonować ma na 
miejscu, w granicach Palestyny, a na utrzymanie 
tegoż resoru obracać należy stale 25 pre. wszy- 
stkich dochodów organizacyi syonistycznej. U- 
rz d palestyński oraz dyrekcya żydowskiego 
banku kolonialnego, mają być upoważnione do 
niezwłocznego założenia instytncyi dla kredytu 
miejskiego i ziemskiego w Palestynie; dalej re- 
sor palestyński ma zbadać kwestyę stowarzyszeń 
esiedleńczych w Palestynie, szczególnie zaś uwa- 
żać na tamtejsze zakłady naukowe, dla których 
należy utworzyć osobny fundusz. 

Punkt ciężkości zatem całego ruchu syoń- 
skiego został przeniesiony ńa grunt pale- 
styński. 

Kongres w Haadze wrócił do zaczątków 
akcyi syońskiej, do tego, od czego syonizm wy- 
szedł. Zarazem napiętnował wichrzenia syonistów 
w Polsce, ich „politykę krajową“ jako niezgodne 
z programem syonu.  Uchwalające  praktycz- 
ną pracę w Palestynie, uznał temsamem 
za nieodpowiednie politykowanie na ziemiach 
polskich, było to voium nieufności dla Standów, 
Gablów, Mahlerów, którzy też niewesołe miny 
mieli na kongresie, na który jechali jako tryum- 
fatorowie, jako pogromcy Polaków i tych rzesz 
żydowskich, które zachowały poczucie przyna- 
leżności do kraju i narodu. 

Dla nas uchwały kongresu mniej są inte- 
resujące: „praktyczna“ praca w Palestynie — 
to nawrót do utopii, praca syzyfowa,  bezpłodna, 
fantazya zachodnioeuropejskich jednostek wśród 
żydostwa, które sobie wyobrażają, że poirafią 
ruszyć z posad, z dotychczasowych siedzib, milio- 
nowe rzesze wschodnioeuropejskich żydów. 

Nie wdajemy się też w krytykę uchwał 
kongresu, przypisując ira znaczenie li tylko aka- 
demickie, nie wierząc w możliwość ich realiza- 
cyi. Dla nas ważnymi są rezultaty kongresu 


Krajobraz stał się bardzo smutny. Była już 
zima, sle śnieg jeszcze nie padł, Wicher wył po 


'pustych polach. Wszystko życie zdawało się być 


zamarłem. 

Rudolf był w usposobieniu podobnie ponu- 
rem jak natura. W jego sercu nie było ani lata 
ani zimy. Kochał ją, kochał do szaleństwa, A 
mimo to były chwile, w których mu się zdawało, 
iżby ją udusił. Przychodziło mu na myśl, że 
może ona w tej chwili razem z panią Spangen- 
berg naśmiewa się z niego, Lecz za chwilę znów 
zwyciężyło u niego uczucie miłości. Przechedziły 
po nim maprzemian dreszcze zimne i gorące. 


czony, iż byłby jej co złego uczynił, gdyby dostał 
ją w swe ręce. Męczyła go, dręczyła, rozdra- 
żniała, przyprowadzała do szaleństwa przez to, 
że nie pisała do niego, chociaż była to jedyna 
rzecz, której on wymagał; potrzebował dla swego 
spokoju koniecznie od niej listu codziennie, cho- 
ciażby tylko parę słów. A ona nie znajdowała | 
CZASU... 


W chwili takiego oburzenia i rozdrażnie- 


'|nia, kazał spakować swoje kuferki i pojechał na 


kolej. 

Z okna wagonu widział, jak Drezno powoli 
znika. Na horyzoncie rysowały się już tylko kon- 
tury kościołów i wieży zamkowej. Potem i to 
znikło. 


w Pasażu Hausmana Bag” Kantor sprzedaży nafty 


poleca taniej jak wszędzie naftę najprzedniejszej jakości w beczkach i w mniejszej ilości, gazolinę do świecenia, benzynę aptekarską, Automobilową i do wszelkich motorów. 
Najlepszy węgiel kamienny z doatawą do domu. 


Wreszcie oczy zaszły mu łzami i rozpłakał się 
jak dziecko. 

Potem wydało się mu, że usłyszał jej głos, 
że usłyszał szelest jej sukni. Drgnął i rozejrzał 
się wokoło siebie. Kto tu mógł mówić? Kto tu 
był? Znajdował się przecież sam jedeņ w prze- 
dziale kolejowym. 


Znowu zaczął się przeglądać uciekającemu 
krajobrazowi. Ciągle jednaka pustka: nagie 
drzewa, nagie pola. 

Po chwili wydało mu się znowu, że Ona 
siedzi naprzeciw niego. Odczuwał jej woń. Miał 
uczucie, że całuje jej włosy, które tak kochał, te 
piękne, bogate, ciemne włosy. 

Naraz jednak odezwało się w nim oburzenie 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATY 
przyjmują: We Iawowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Beilerstadte 2, A. Oppelik 
Grinangergasge 12, M. Dukes Nachf., Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schaliek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Brauu I. Roter- 
turmstrasse 9; W Budapeszole : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; We Fr ie n. M.: 
Haasenstein £ Vogler i G. Danube & Comp.; W Pa- 
ryżn: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz iub 
lub jegoejsce 60 hel. Głosy publiczności z3 
jego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
wiersz lumoya 6 bal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowinoyl IO hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


z innego względu: jak się teraz zachowają nasi 
domorośni palestyńscy? Cóż teraz poczną? Jaki 
wpływ wywrze kongres na stanowisko mas 
żydowskich? O tem w następnym artykule. 


Dr. Bertola Merwin. 


„La Siecle“ o Prusakach. 


Broszura pt. „L'ecole prussienne en Polo- 
gne“, wydana w Paryżu staraniem Biura praso- 
wo-informacyjnego, stworzonego przez Radę Na- 
rodową, wywołała już odgłosy, które powinny 
być znane u nas. 

Dzisiaj pragniemy podać niektóre ustępy 
artykułu paryskiego dziennika „La Siócle*, który 
od kilkudziesięciu lat zajmuje wybitny posteru 
nek polityczny w prasie francuskiej, a którego 
naczelnym redaktorem jest od dłuższego czasu 
były minister J. L. de Lanessan. 

W numerze z dnia 27 sierpnia „La Siecle* 
pisze: „Polskie Biuro informacyjno prasowe, ma 
jące swą siedzibę w Paryżu wydało broszurę pt. 
„L'ecole prussienne en Pologne“ (1906 — 1907). 
Jest to obok przedmowy i wstępu zbiór doku- 
mentów, podających fakty ściśle sprawdzone. Nie 
potrzeba w istocie żadnego komentarza, by uwy- 
datnić barbarzyństwo postępowania, (la barbarie 
du traitement) nauczycieli pruskich z podniety 
rządu (a Instigation du gouvernement) wzgiędem 
dziatwy szkolnej w krajach polskich, przyłączo- 
nych do Prus. Te pożałowania godne fakty (ces 
tristes faits) mówią same za siebie, a wobec ich 
mnogości napróżno usiłowanoby twierdzić, że są 
one czem wyjątkowem. W rzeczywistości bowiem 
są one produktem systemu germanizacyjnego: 
kiedy polscy chłoocy, polskie dziewczątka od 6 
do 14 lat są męczone (martyrises) w Poznań 
skiem w Prusach zachodnich i na Górnym Ślą- 
sku, to dzieje się to z rozmysłu, wedle wyraź- 
nych rozkazów ministerstwa pruskiego (de pro- 
pos delibere, par ordre expres du ministerie prus- 
sien), który chce nie tylko, by poddani byli ulegli, 
ale także, by ich umysły były ujarzmione i po 
prusku zniewolniczałe (domestiques a la prus- 
sienne). 

Ów „Paradeschritt* symbolizuje w tym mi- 
łym kraju pruskim (en ce doux pays) nie tylko 
dyscyplinę wojskową ale także dyscyplinę umy- 
słową i religijną, szał (la rage) ujednostajnienia .. 
Prawdziwi Teutoni stosują się do tego jax v:zie- 
iją, ale nie trzebe się dziwić, że narody mnie 
bogato wyposażone w ten instynkt ślepego po- 
słuszeństwa i służalczości (lVinstinet d'oberssan - 
ce aveugle et de domenticite) mają głęboką odra- 
zę (une veritable horreur) do tego rodzaju rzą- 
dów. Co do nas, Francuzów, to my doskonale ro- 
zumiemy bohaterski opór dzieci poiskich*. 

Obraz prześladowań, zwięźie podany na pod- 
stawie broszury, kończy się uwagą pisma fran 
cuskiego : 

„Między innemi zatrzymuje się dzieci, zo- 
bowiązane do nauki po rok czternasty, dłużej o 
rok lub dwa w szkole, a to pod pozorem, że 
jeszeze nie osiągnęły t. zw. dojrzałości moralnej | 
a tymczasem ich prześladowcy nie osiężną jej 
zapewne nigdy (alors que leurs perienenteurs ne 
Vacquerrerent cerlainement jamais). Kończy zaś 
„La siecle“ w sposób następujący: 

„Oburzenie Europy podnosi się percyody- 
cznie na wieść o cierpieniach dorosłej ludności 
(populations adultes) Macedonii i złorzeczy się 
wówczas administracyi tureckiej. Czyż cierpienia 
dziecięcej ludności (populations enfatines) ziem 
polskich nie usprawiedliwiałyby takich samych 
złorzeczeń Europy skierowanych przeciw prze- 
śladowcom teutońskim ?“ 


Macierz Szkolna o Królestwie polsk. 


Nie biorąc w rachubę podrzędnych orga- 
nów „Związku narodu rosyjskiego“, dwa główne 
dzienniki prowadziły kampanię przeciwko „Ma- 
cierzy Szkolnej“ w Królestwie Polskiem : nacyo- 
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przeciwko niej i objął go znowu ogromny niee 
[pokój. Powstał i zaczął biegać po wagonie. Przez 
okno po lewej stronie zobaczył maleńką stacyjkę, 
którą pociąg właśnie mijał a za nią duży ogród... 
Ach, to gospoda „pod cyklistą*, 

Patrzył na nią w rozmarzeniu. Oto szopa, 
do której poraz pierwszy oddał swój bieykl w 
przechowanie. W ogrodzie mógł rozróżnić ścieżki, 
widział drzewa i pamiętne podyum dla popisów 
cyklistów. Dalej płynęła Elba; wody jej miały 
kolor mleczno-biały. Nie mógł jednak dopatrzyć 
wysepki. Czy za: rywały ją drzewa, czy też za. 
tonęfa w oparach rzecznych, dość, że jej nie 
dojrzał i zaraz wziął to za zoak: ich wyspa za 
kryta ciemnościami jak ich miłość. 

I gdy zaczął myśleć o swojej miłości, zno 
wu ta miłość zapanowała nal wszystkiemi jego 
uczuciami. Po co on jedzie do macochy? Nie, 
weli powrócić do Loli, aby ją zapytać, czy go 
jeszcze kocha, czy się gniewa, czy się nie po- 
prawi, dlaczego listów nie pisuje? Wszystko o 
tak go dręczyło, że uczuł ból fizyczny. Rzucał 
się po wagonie. Siadał, wstawał, znowu siadał. 


(C. d. n.) 


Nr. telefonu 1046. 


Balistyczne „Nowoje Wremiąa* i 
wewnętrznych 
Na to, co pisała „Nowoje Wremia*, przestano w 
naszem społeczeństwie zwracać uwagę, ale „Ros- 
sia“, założona przez hr. Wittego, a uważana obe- 
enie za organ Stołypina, występując systematy- 
cznie przeciw Macierzy szkolnej, mogła być wy- 
razem rządu rosyjskiego i groziło niebezpieczeń- 
stwo, ażali rząd nie postanowił już rozwiązać 
tej instytucyi oświatowej, założonej niemal z wy- 
jątkową ofiarnością ogółu polskiego. Aby nic nie 
mieć sobie do wyrzucenia, zarząd Maciersy prze- 
słał „Rossi“ sprostowanie fałszów, kłamstw i na: 
ciągań tendencyjnych, na jakich nigdy nie zby- 
wa w raportach niższych władz politycznych. 

„Rossia* sprostowanie to zamieściła, a chociaż 
na podstawie tych raportów nowe zarzuty prze- 
ciw Macierzy podniosła, to jednak z oświadcze- 
nia „Rossi* należy zanotować ze szczególnem za- 
dowoleniem, zapewnienie, że Macierz szkolna w 
Królestwie nie będzie zniesioną. 


tzas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień. 


Xronika. 


Laoów, dnia 5 wrseśnia 1907. 


£niendarzyE. 
W piątek 6 września Zasharyasza Pr. — Gr. kat 
Bwtychia, — Kal słow. Drogowita. 
Wschód słońca 531, zachód 625. 
W sobotę 7 września Reginy P. 
Warftołomeja — Kal, słow. Domosława. 
Wscnól słońca 5'83, zachód 8:22 
W niedzielę 8 września. Narodzenie N. M. P. — 
Gr. kat. Adryana M, — Kal. słow. Rodosława. 
Wschód słoaca 5'81, zachód 620. 


— Gr. kat. 


Leon hr. Piniński, b. namiastuik, został 
mianowany przez casarza członkiem trybunzła pań- 
stwa. Irybunał państwa powołany jast do rozaądza- 
nia sporów między władzami sądowymi a administra- 
eyjnemi o kwestyę, czy sprawa jakaś ma być zała- 
twioną na drodze prawnej lub administracyjnej, mię- 
dzy reprezentacyą Krajową a najwyższemi władzami 
rządowerai, jeżeli obie sobie roszczą prawo rozstrzy- 
gania, dalej powołany jest do stanowózege orzekania 
0 rozszczeniach poszczególnych Królestw i krajów w 
radzie pań. reprezentowanych do ogółu tychże i əd- 
wrotnie itd, Trybunał państwa ma siedzibę w Wie- 
dniu i składa się z prozydaata i jego zastępcy i z 
12 oałoaków i eztorech zastępców, mianowanych 
przez cagarza dożywotnie, a to w połowie na przed- 
stawienie izby poselskiej, a w połowie na przedsta- 
wienie izby panów. Leon hr. Piniński mianowany 
został na przedstawienie izby panów, której jest 
członkiem. 


— Mianowanią. Cesarz zamianował przydzielo - 
nego do galicyjskiej rady uakolnej krajowej radcę 
szkolnego dra klfreda Jahnera krajow. inspektorem 
szkolnym. 

Cholera. Nie skonstatowąno, jakoby na gra- 
nicy galicyjsko-węgierskiej, miały miejsce jakieś wy- 
padki cholery. Wiadomości rozsiewane o tem są 
błędne 1 ani departament sanitarny namiestnictwa, 
ani władze węziarskie o żałayma takim wypadku nie 
wiedzą, Stan zdrowia w Galicyi jast obecnie po- 
myślny. Namiestuictwo otrzymało wiadomość z Ro- 
ayi, że w kijowskiej gubernii w »iejscowoś siach 
Swiniarki i Talajewaka zachorowało pod symptoma- 
tami cholery 16 osób i że jełlan z tych chorych n- 
marl. Odległość tych miejscowości 01 galicyjskiej 
ranicy jest taką simą, jak od!agłos; za Lwowa da 
akowa. 


Prasa czeska Í proces rmski. O procesie 
akademików ukrajnońiskich w Wiedniu podają dzien 
niki czeskie tylko krótkie streszczenia  telegramów 
biura korespondencyjnego, nie dodając od siebie 
żadnych uwag. 


A proccs studentów rasklch 

się — zdaniem „Diła* — na jelłuwo z 
i (?) miejsa w zagadnieniach bi»ażącej 

To też oburza się organ narodowieaki, że 
„Bustan“ zachowuje się tak, jak gdyby go procos 
uśrainofńlskich studentów woale nie obchodził i że 
procesowi temu poświęca zaledwie po pół szpaity w 
dziale „aowinek*, A znów „Haliczanin* podaje tyl- 
ko „Buake“ sprawozdania z rozprawy — „bilsze ni- 
ozoho*, Natomiast pociesza się „Diłoś tem, że po 
stronie wandalów stanęły takie „bezatrounać gazety 
jak: „Naprzód“, „N. Fr. Preaseć í „Arbeiter Ztg.* 
i przyta:za z tych gazet fałsze nrągająca prawdzie 
a ubliżające naszej godności narodowej. Przykro jest 
tylko organowi narodowieckiemu, że półarzędowy | 
„Fcemieablatt*, antisamie"i „Deutaches Yeiisblatt", | 
dalej lil. Wien. Extrablatt* i „Zait“ stają po atro- 
nie sprawy słusznej i mie atakują bezmyślnie Pola« 
ków. „W ogólności — pisze „Diło* — głosy prasy 
rozdzieliły się odpowiednio do jej stanowiska poli- 
tycznego, Obrońcy polsko-szlacheckiego reżimu bro- 
nią go i prey tej sposobności, po naszej (ukraiń- 
skiej) stronie stoją wszyscy ci, którzy wraz z nami 
zwalczają ten reżim*, 


KHronika lwewska. 


>< Sąd przemysiowy przeniesiony został z 
walącego się domu na pl. Strzeleckim na ul. Kur- 
kowa 11 a. 


>< Lwów w nocy (z notatnika), Jeśli Lwów 
kiedy przyzwoicie wygląda, to tylko w nosy, Bo w 
dzień jest nieprzyzwoicie bruday i nieshlajny, a w 
nocy, kiedy spowiją go cieaie mroków, wygląda pię- 
knie i nastrojowo. Ale nia osły. Kisdy śródmieście 
przedstawia się bardzo symapatycznie, kiedy dzielnice 
bliższe obleką się w ciazą i spokój, cała dzielnica 
krakowska Z Zarwanicą i zaułkami, kawałek Żół- 
kiewskiego i skrawki Gródeckiego i ul. Zielonej roz- 
brzmiewają życiem i hałasem. Życiem — takiem ty- 
powo  miejskiem, błyskotliwem życiem nocy, które 
stylu nie ma, ani charakteru, tylko jest przypadkowe 
i brutalae. Po uliaach gdzieniegdzie stąpa policyant, 
uderzając monotonnie i miarowo podeszwami buci- 
ków po brakach, niecsuły na pijacką pioankę, nu- 
cong półgłosem przez zapóźnionego przechodnia, 
śpiący niekiedy i zmndzony tą jednostajnością wra- 
żeń i spostrzeżeń. 

Gdzieś wleczy się jakiś pijnk, oplatający co 
chwila slupy latarń, uderzający ciąźkiem cielskiam o 
mury domów. Jeśli będzie irochę hałasował prze- 
spi się w areszcie Gzy ua inspekcyi, jeśli jest dys- 
kretny odszuka po dłuższym czasie bramę domu 
dotrze w próg mieszkania. Potem jakaś gromadka 
młodych ladzi przeciąg 2. Mówią o wszystkiem, zwy” 
kle głośno i natarczywie. Imiona kobiece powpląty- 
wali w rozmowę. Przejechał „Gummiradler* aw nim 
jakaś dama s orfoum w natrętnej tualecie jaskrawie= 
jącej na tlə neg i poduszek powożu. Osobaik płci 


= 


= 
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półurzędowa | tem jadą rozmaite wozy, 
„Rossia*, uważana za organ ministerstwa spraw | runku i po co, a niekiedy majestatycznie 
i pobierająca subsydya rządowe | policyant taw. popularnie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6 września 1907 Nr. 204. 


niewiadomo w jakim kie- 
przejedzi» 
„koński“, Z szynków i ka- 
wiarń wyłaniają się postacie, trącące o tajemuiczość 
i nikną w pobliskich ulicach. Drzwi od lokali „spo- 
żywetych i trunkowych* co chwila się otwierają 
przed nowymi gośćmi, często podbiega kelner, by je 
przymknąć za zbyt hałaśllwym i juź „wtrąconyn* 
gościem. Czasami robi się gwar. Gospodarz z pomo- 
cą służby i „sztamgastów* wyprasza za drzwi jego- 
mościa, który dość już wypił a ua większą ilość al- 
koholu nie ma kapitałów, Takie wypraszanie adby- 
wa się dość głośno. Z cbu „obozów“ pada parę ma- 
łoparlameatarnych wyrazów, które zwykle zaczyna 
czkawka i delikatas słowo „cłodziej*, paczem saj- 
częściej coś upada na bruk, podnosi się po chwili i 
rusza w drogę. 

Na stanowisku fiakrów parę dorożek śpi w 
spokoju ducha, czekając na młodzieńców, którzy po- 
wracać badą niedługo do domów i z chęcią zgodzą 
się na potrójaą taksę. I tak przez godzin tych parę 
które oddzielają późuiej wieczór ot świtu, Kcęcą się 
jedne i ta same typy, jedne i te sama twarze, naty- 
kające jaż run<ism na pierwszych ludzi, śpiesząsysh 
do pracy. 

Ma nsc i swe odrębne życie. Tylko ono nie 
toczy się po ulicach. Pozamykane jest ono za jasno 
rozświetlonemi szybami Kawiarń nocaych, wiruje w 
cichej kawiarence literackiej, gdzie raz tylko na wie- 
siąc i to przypadkowo pęka butelka szampana, w 
restauracyach tętni i gwarzy przy dźwiękach muzyki 
wojskowej cay kapeli damskiej. Tylko to zupełnie 
jaż inna karta życia nocnego, ma ona styl swój i 
charakter i nie jest tak bozbarwna, jak nos w mio- 
ście na ulicy. 


Kronika krajowa. 


Wydział towarz. tatrzańskiego uchwalił 
wydzierżawić rządowi dwor4ec tatrzański w Zak»pa- 
nem za czynszem rocznym w kwocie dwu tysięcy 
koron Da rozszerzenie szkoły dla przemysłu drzs- 
wnego pod warunkiem pozostawienia odpowiednich 
ub'kacyj na zimową czytelnię gazet i wielkiej sah 
na l toig czytelnię. Biuro towarz ystwa urzędować bę- 
dzie aa dworcu; czytelnia otwartą będzia cały ruk 


Kradzież biletów na kolei. Z Tesnwyola 
donoszą: W iutejszej Kasie Kolejowej od dawna oka- 
zywały się unaczne deficyty, Kasyerki | zasyorzy dv- 
płacali gruba kwoty, jako brak: w Kozie 6 latowej. 
Wszyscy byli przekonani, że kasowi u'szimicy nie 
ponoszą tutaj winy, to teź oprócz tego, ża im kaza- 
no różnicę zapłacić (czem obciążona im płacę, bo 
kwoty brakujące ściągano im ratami z płacy), nie 
robiono dalszych krozów, Wożoraj odkryto nowe nad 
nżycie w ten sposób, że jakiś żyd przyszedł do ka- 
sy z żądaniem zwrotu za bilet do Wiednia, ponie- 
waż jazdy zaniechał. Otóż okazało się, że bilet po- 
chodził z kasy jednej, a w drugiej został ostemplo- 
wany, Sprawę oddano policyi, która śledzi za spra 
wcą kradzieży biletów. O ile domyśleć się można, 
to był nim jakiś służący, który miał podrobiony 
klucz do szafek z biletami, a wykradłszy bilety, na- 

stępnie je stemplował i sprzedawał, 


Śnieg w Zakopanem. Z Zakopanego tele- 
grafają: Śnieg spadł w nocy i pokrył pola, dachy 
i drzewa. 
W Uhnowie nastąpi w niedzielę dnia 8 bm, 
otwarcie nowo założonego gniazda sokolego. 


Wiec rśdykałów ruskich. Pos. Lewko Ba 
czyński zdawał w Bohorodczanach sprawę ze swej 
działalnośsj w Wiedniu. Wyborcy jego, radykali 
ukraińscy, przybyli na wiec uzbrojeni — jak donoszą 
do „Halicz.* — w koły i noże, by przy danaj oka” 
ayi uderzyć na starorasinów. Największy kostur miał 
syn naczelnika sądu w Bohorodczanach, Kulczycki, 
Ozazya jednak stę nie nadarzyła, Ponieważ rezultat 
„prao“ posła Lewka B. w Wiedniu równał się zeru, 
przeto począł znów łudzić swych wyborców (jak to 


Zmarli. 

Edward Grieg, sławny kompozytor norwegski, 
umarł wczoraj w Bergen. Grieg urodził się 16 czer- 
wca 1843 w Bergen j ko syn konsula Wielkiej Bry- 
tanii, Aleksandra. Wykształcenie muzyczne otrzymał 
w konserwaioryum w Lipsku, gdzie kształcić się od 
r. 1868 pod Moschelesem, Hauptmannem, Richterem 
ete., od roku 1863 uczy się dalej u Gadego w Ko- 
penhadse. Największy wpływ na kierunek jego ta- 
lentu wywarł kompozytor norwegski, Rikard Nor- 
draak, Który go skierował ku muzyce specyalnie 
„północaejć, W roku 1887 zakłada Grieg w Chry- 
styanii Towarzystwo muzyczne, na którego czele stoi 
do r 1880. Kempozytor olbrzymich zdolności. osią- 
gnął pierwszy sukces sonatą na skrzypce F-dur, op. 
8 i G-dur, op. 18, poźniej trzesią C-moll, op. 45, 
jak też koncertam na fortepian A-moll, op. 16. Duże 
powodzenie zawdzięczał suitom orkiestralnym, „Z cza- 
sów Holberga*, „Paor Gynt", „Sigurd Jorhalfarć, 
„Melodye elegijne. Wielkie powodzenie miały też 
jego utwory fortepianowe: „Humoraski*, op. 6, 
„Z życia ludu* op. 19 iip. Ti większych jego dzieł 
wymienić należy: Przed farią klasztoru“, op. 20; 
op. 31 (solo barytonowe, chór męski i orkiestra); 
op. 46 (baryton, orkiestra smyczkowa 4 rogi) ; kwar- 
tet smyczkowy, op. 27; „Olaf Trygvason“, op. 59, 
uwertnrę, op. 11; sonatę fortepianową op. 7 i sonatę 
na 6zelo, op. 86. 


ich artysivezoo-itoracki. 
* Z teatru („Antkowe wesele“, komedya w 1 
akcie Z. Przybylskiego. — „Parodye miłości”, szkic 
sceniczny w 1 akcie B, Gorozyńskiego — „tosista 
góra“, poemat dramaiyozoy w 2 aktach A. Śtodora.) 
Otworzył teatr miejski. nowy sezon jednoktówką 
| Przybylskiego, Stromnie ustrojona, duża izba pani 
fomaszowej gości drnżynę weselną, Przed paru 
godzinami połączył ksiądz w kościele stułą ręce jej 
córki Mańki z Antkiem Bliniakiem. Pełno w izbie 
przyjaciół wdowy i jej córki, słychać tomy waloów, 
polek, zabawa wre w najlepsze. Bawi się i majster 
szowski p. Drygalski i pani Dudzina, sklepikarka 
i pan Szczotka i inni. Między nowożeńcami przysało 
do kłótni. Antek dał posłuch jednemu z kolegów, 
ztórg opowiedział mu, że Mańka przed ślubem miała 
romens z jakimś siudentem, Rzecz się wyjaśnia, 
Dziewczyna kryła na strychu studenia, którego 
ścigała policya za przestępstwo polityczne. Jednak 
tylko o dni parę odsunęła aresztowanie go, bo gdy 
odszedł z domu pani Tomaszowej, schwytano go 
i zabito w cytadeli, Sprawa więc się  wyjsśniła, 
I znów na chwilę przerwana wesołość zapanowała 
w izbie, znów zaczęły krążyć kieliszki, zapomniano 
o biednym studencie przy dźwiękach szalonej polki... 
Oklaskiwano gorąco komedyjkę Przybylskiego. Nikt 
tak barwnie jak antor „Wicka i Waoka* nie umie 
malować życia i czynów sfery rzemieślniczej, nikt 
chyba tak jak on Rie potra uniknąć  skarykataro- 
wania typów i środowiska. Goście weselni żyli 
i bawili się naprawdę, tak jak się zabawiają ich 
siostry i bracia w rzeczywistości, nie na scenie. 
Typy, przedstawione przes Praybylskiego myślą 
i cznją jak w życin; świetnie zaobserwowane, podał 
je Przybylski wprost z isdebki miejskiej na scenę. 
Sztuka sympatycznego pisarza nie prędko zniknie 
z afisza i bawió będzie znakomicie publiczność. 
Grano ją na ogół poprawnie. 
„Parodys miłośc“ Bolesława Gorczyńskiego 
to równie pysznie podpatrzona karta, tym razem z 
życia studenckiego. Józef Witkowski, młody filozof 
ozy technik zrywa siosunsk g szwaczką Mańką, by 
się w zupełności oddać miłości powabnej nauczy 
cielki Jadwigi. Mańce wstyd przed koleżankami, iż 
kochanek ją opuścił ; gdy żadne perswazye ani pro- 
śby nie pomogły, aranżuje komedyę z samobój- 
stwom. Józef dowiedziawszy się o samobójstwie 
dziewczyny, przekonany o ogromie jej miłości, przy- 


czynił przed wyborami) obiecantami, iż wyjedna | chodzi do przekonania, še i on ją równą miłością 


w parlamencie prawo bicia bezkaraie wszystkich ko: 
misarzy, którzyby chcieli zestawiać fałszywe listy 
wyborcze; dalej — zniesienie wszystkich podatków 
i asekuracyę ua starość; Ż-letnią służbę wojsko są 
i 2-iygodniowy urlop żołnieray w Czasie żniw ; wresz- 
cie sapowiedział powszechny strajk agrarny, który 
doprowadzi do tego, że „panowie sami pójdą z płn- 
giem w pole, a panie same będą doiły krowy, a 
krowy budutj byty ich ohwostamy w łyco“, Ostatnia 
obiecanka wprawiła w zachwyt obscne na wiecu baby 
ukraiki, powstał Śmiech i dalszy przebieg wiecu był 
humorystysznym i zapswne tomu zawdzięczać należy, 
ża chłopi nie poszli za radą „Diła* i nie zrobili 
użytku z kołów i noży. 


Ruski demagog. Czerwony demokrata ukia. 
iaofilaki, pos. Tymko Staruch, zgubił — jak doniosło 
„Diło* na jsdnya z wieców swą legitymacyg 
kolejową drugiej klasy. Demagog  Starnch 
labi mużyków a nienawidzi panów tylko w swym 
okezgu wyborazym i przyjeżdża do nich trzecią klasą ; 
ale gdy jedzie do Wiednia to już drugą klasą. 


Kronika BO WaSODA RA, 


$ Książęta w Ameryce. Ks. Wilhelm szwedzki 
jest od caasa swago przyjazdu do Ameryki, przed- 
miotem ciekaweści i podziwu obywateli wielkiej re- 
publiki. Gdy onegdaj odwiedził znaną jako miejsee 
kąpielowa wyspę Coney Island, otoczjł go tłum 
25.000 ludzi. W strasznym ścisku tłoczyły się ol- 
brzymie tłumy, by ujrzeć raz prawdziwego księcia. 
Panie krsyczały i mdlały, powstała panika — pora- 
niono wiele dzieci, które dostały się pod nogi tłoczą- 
cych się się lndzi. Policya z trudem utorowała sobie 
drogę przez tłum, by dla księcia zrobić przejście. 


$ Ślub akazańca. Pomiędzy skazanymi na karę 
śmie-ci za spisek ma cara znajdował się także, jak 
wiadomo, ŃSiniawsk., który też onegdaj straconym ze 
stał. Po zapadnięciu wyroku, jak donoszą pisma pe- 
tersburszie, żona „cywilna“ Siniawskiego wniosła | S 
prośbę o zezwolenie Ra zawarcie z nim ślubu ko 
ścielnego, a to zanim jeszcze wyrok uzyska moe o- 
bowiązującą i Siniawski utraci prawa cywilne. Me- 
tropolita petersburski prośbę tę jednak odrzncił, mo- 
tywując swą odmowę tem, że sakrament małżeństwa 
jest dla życia a nie dla śmieroi. Niniawska udała 
się więc do Synodu i Synod zezwoli? na ślub, któ- 
ry też istotnie odbył sią w sali więziennej, Śiniąw 
skiej chodziło o legitymę dla dziecka, 


$ Drugi międzynarodowy kongres „Kropłi 
mleka“ odbędzie się w tym roku w Brukseli i 
tcwać będzie od 12 do 16 bm. Projektowane prace 
kongresu nie zamykają się jedynie w ramach orga- 
nizacyi, od której wziął oa swoją dziś już utarią 
nazwę, lecz obejmują całokształt ochrony niemowlę- 
cia w najszerszem pojęcia. Obrady kongresu, do 
których już przed rozpoczęciem zgromadzono znaczay 
materyał, będą obejmowały: Ustalenie statystyki 
świertelno-niemowlęcej w poszozególnych krajach ; 
zestawienie instytucyi i organizacyi jatuiejących w 
poszozygólnych krajach cela zwalczania tejże Śmier- 
telności i podniesienia hygieny wieku ui»mowlęcego; 
stanowisko nauki w kwestyi materyalaggo i sztucz- 
nego $ywienia, Z Krakowa zaprogsny został do 
ściślejszego komitetu kongresu kierownik tamtejszej 
„Kropli mleka“, dr. Tadeusz Żeleński, który teś objął 


referaty dotyczące odaośnych stosunków w maszym | przeciw dalszemu bojkotowaniu Dumy. 


męskiej czerni się tylko niewyraźną sylwetką. Po- | kraju. 


kocha. @dy jednak Mańka zdrowa zupełnie pokaznje 
się w mansardowem mieszkanin kochanka, Józek o- 
burzony tem, że ona się nie otruła, wyrzuca ją po- 
prostu za drzwi, Szkic sceniczny Głorczyńskiego, na- 
pisany z dużem zacięciem, humorem i werwą, grano 
wprost koncertowo. Ogromny sukces odnioała p. Zie- 
lińska, która dała kreacyą aktorską, wysieniowaną 
najdelikatniej, wypracowaną pomysłowo i żywo. Zua- 
komicie grał Nowacki, dalaj Fəoldmaa i Czaplińska. 
Sztukę wyreżyserował pysznie p. Nowacki. 

„Złocista góra", poemat dramatyczny Stodora 
podobała się publiezności. Rzecz symboliczna napi- 
sana ładnym wierszem, daje szereg pięknie pomy- 
ślanych malowniczych obrazów scenicznych. W 
„Złocistej górze“ grali pp. Siemoszkowa, Trapszo, 
Gostyńska, Rotter, Wostrowski i i. Ładnie mówił 
wiersze p. Rasiński. Reżyserya „Złocistej góry“ 
była uader snmienna, dekoracye piękne, sceny mi- 
miczne wypadły doskonale. 

Publiczność jawiła się w teatrze licznie, 

K. Baranowski. 


* Testry warszawskie. Wyznaczona dla sprawy 


umiastowiania teatrów komisya w Petersbnrgu została, 


rozwiązaną z powodu nieporoznmiesia w jej łonie. 


* „Dwutygodnik» katechetycznego i dusz- 
paaterskiego* ur. 18 zawiera: Bxperientia discamus. 
Krytyka metody egzegetycznej. Ks, dr. Wład. Wra- 
Ra: Egzorta na uroczystość Narodzenia Matki Bo- 
skiej. Plany nauki religii w Królestwie polskiem. 
Szkie katechezy o Chrzcie św. Rady szkolne okrę- 
gowe. Mał: Powody założenia Związku księży absty- 
nentów. Albigowa, jako wzór. Ks. B. Łaciak : Czy- 
telnie T. S. L. Poradaik katechetyczny i dnaszpa- 
aterski. Z Liturgiki. Raconzye, Gtos s Rugii. Wis- 
domości dyecezyalne. 


Hepsrtauur iwowsikiegz Lontra EmiojskisZo. 
W piątek „Antkowe wesele“  Przybylskiego, 
„Parodye miłości" Gor czyńskiego i „Złocista góra". 
Stodora. 
W sobotą „Wesoła wdówka“ z p. Miłowską 
w niedzielę popołudniu „Ach, to Zakopane*, 
wieczór „Wesoła wdówka" z p. Schupp. 


Repertuaar teatru k ( akowskiege. 


W piątek „Warszawianka“ i „Konfederaci 
barscy. 
W sobotę premiera , Piastowie" Marcinkowskiej. 
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— W Piotrkowie po dokonaniu ścisłej rewizyi 
w księgarni Adolfa Pańskiego aresztowano właści- 
ciela wraz z synem jego i córkę, nezenicą pensyi 
żeńskiej, oraz kaayerkę i subjekta księgarni. 


— W Łodzi na stacyi kolei fabry czno-łódzkiej 
porzncili pracę robotnicy w liczbie 100, żądając przy- 
znania im dodatków do płac. Zarząd kolei na tąda- 
nia te nie chce się zgodzić. Strajk wywołał olbrzy- 
mi zastój na kolei fabryczno-łódzkiej, ponieważ po- 
rzucili rownież pracę robotuicy na stacyaca Koluszki 
i Widzew. Zaiząd postanowił wstrzymać przyjmowa- 
nie transportów. Magazyny kolsjowe zamknięte, Mi- 
uisterstwo zomunikacyi nadestało depaszę, Żżądającą 

wydalenia wszystkich strajkujących i przyjęcia na 
ich miejsce innych robotników. 

— Warszawska P. P. Ś. oznajmia, że ogół 
członków partyi większością głosów wypowiedział się 
Wobec tego 
partya weźmie udział w wyborach. 


— Przy pierwszych krokach działalności syo- 
nistów warszawskich spotkał ich zawód, ponieważ 
większość członków żydowskiego klubu narodowego 
nie zgadza się z taktyką syonistów. Zatem nie udało 
się syonistom sk rzystić z organizacyi wspomnianego 
klubu dla celów swojej agitacyi. 


Z WL1LNA. 


— Czwarty dzień trwa w Wilnie strajk w 
fabryce gazowej, skutkiem czego ulice są nieoświe- 
tlone. Na poczcie i w drukarni gubernialnej praca 
odbywa się przy świetle nafty. Głównem żądaniem 
robotników jest podwyżka o 20 proc, i zmniejszenie 
dnia roboczego. 


Z ITI OW" A. 


— Ruch emigracyjny z guberni podolskiej na 
Syberyę, który ucichł chwilowo, obecnie znowu ža- 
czyaa przybierać znaczne rozmiary, W powiatowych 
komisyach rolnych daje się zauważyć zwiększony na- 
pływ podań o przesiedlenie na wolne grnnta Syberyi 
azyatyckiej, zarówno od poszczególnych rodzin jak i 
od całych partyi włościan. 


Z POZNANIA 
— Pod tytułem „Der Luftkurort Drzymalas* 

zamieszcza „Kóln. Volks Ztg.* artykuł, w któ- 
rym ironizuje wykręty półurzędowej „Köln. Ztg.*, 
jakoby postępowanie władz wobec Drzymały było 
z | DaAturalnem pastępstwem istniejących ustaw. „Köln. 
| Volks Ztg.* wykazuje ponownie, że władze pru- 
skie dopuściły się tu zwykłego szykanowania, nie 
dozwalając Drzymale nocować z rodziną w jego 
własnej szopie lub stajni. „Potrzeba jest matką 
wynalazków — powiada organ nadreński — więc 
biedak wpadł na pomysł urządzenia sobie mie- 
szkania w wozie, na wzór cyganów. Być może, 
że niejaden Polak postąpi tak samo; a dodać 
należy, że postępując tak, nie potrzebują Polacy 
ob wiać się, że spowodują podrożenie wozów 
cygańskich. Rząd pruski bowiem stara się obec- 
nie odzwyczaić cyganów od wióczęgi a skłonić 
ich do obrania sobie stałych siedzib. Że zaś cy- 
ganom nie będzie rząd robił trudności co do 
mieszkania w domach, przeto wiele rodzinnych 
wozów cygańskich będzie zapewne do zbycia! 
Być może, że Polakom pozwoli się prowadzić 
koczownicze życie na ich drobnych  posiadło- 
ściach, bo przecież nawet w Prusiech trudno ich 
zupełnie skrępować l...“ 


Z całego świata» 


Wiedeń. W'uzoraj wieczorem i dziś przedpo- 
łudniem zgłoszono 3 nowe wypadki ospy. 


Wiedeń. Ministerstwo handlu wydało w za- 
kresie pocztowej adminiatracyi wszelkie zarządzenia 
celam przeszkodzenia zawieczenia ospy przez organy 
pocztowe. Zarządzono kontrolę sanitarną nad wszyst- 
kimi funkcyonaryuszami wiedeńskiej poczty, w licz- 
bie 14 tysięcy osób, 


Berlin. Donoszą tu, iś na morzu lodowateta 
zatonął statek „Duchess“ of Bedford“. Prawdopodo- 
bnie zginął na nim duński badacz regionów polar- 
nych, Mikkelson, 

Berlin. Za ujęcie sprawcy wykolejenia pocią- 
gu koło Stranssberg wyznaczono nagrodę w kwocie 
2000 marek. Wedłng pogłosek miało być kilka 
aprawców, którzy zamierzali wykonać anarchistyczny 
zamach na pewną wybitną rosyjską osobistość, któ- 
ra jednakże tym pociągiem nie jechała. Zaznaczyć 
należy, żę podczas katastrofy nikt nie odniósł cig- 
śkich ran. 

Wenecya. Od 8 miesięcy mieszkał na Oam- 
po Santa Maria dal Giglio rosyjski hrabia Kama- 
rowski-Pany. Przed kilku dniami przybył tu pewien, 
który zamieszkał w  hotełu „Danieli* i zameldował 
się jako Naonimow z Orła. Wozoraj rano Naoni- 
mow kazał się zawiesć w gondoli do hr. Kamarow- 
skiego i zażądał, aby go do niego wprowadzono, 
Słażąca oświadczyła, że nia może tego uczynić, bo 
hrabia jeszcze śpi. Naonimowi ndało się jednak dostać 
do sypialni hrabiego i tam dał do niego pięć strzałów 
rewolwerowych. Następnie Naonimow wrócił do swe- 
go mieszkania, poczem udał się na dwormto i od. 
jechał. Hrabiego przewieziono natychmiast do szpi- 
tala. Rany jego są ciężkie, ale, zdaje się, nie są nie- 
bezpieczne, Hrabia brał udział w wojnie rosyjsko- 
japońskiej. Na zapytanie konsnla rosyjskiego oświad- 
czył, że w kilkn listach donoszono mn, àe jakiś 
Rosyanin ma przybyć de Wenecgi i go zabić, ale 
nie wierzył tym listom. Całe to zajście wywołało 
wielką senaacyę. Policya poczyniła wszelkie zarzą- 
dzenia, aby ująć Naonimowa. 

Antwerpia Pożar trwa dalej. Cały pnłk pio- 
nierów czynny jóst na miejscu pożaru. Pionierzy ko- 
pią doły, aby zapobiedz rozszerzeniu się pożarn. O 
północy w dwu innych miejscach również wybuchły 
pożary. Pożar w pasie, gdzie ładują drzewo, szerzy 
się dalej. 


= 
Bohaterowie ruscy. 


„Presa wiedeńska pisze o oskarżonych 
rzeważnie 'ę7 sympatyt; stracili ją wypieraniem 
si ę gystematyc.nęm — piszą nam z iednia. 
Dc» utraty iy N Îaaz woj zresztą sympatyi, jaką 
oieszzyli się dotą hajdamacy ruscy u pewnej 
ozęśtii prasy wiedeński:,, orzyczynia się oburza- 
jące kwyżdego uczciwego szłowieka zachowanie 
się obre>ńców, zwłaszcza A Rodego 1 dr. Joa- 
chima, którzy dla sensacyi, dla zjednania sobie 
rozgłosu £ dadjęli się obrony Kratta i jego towa 
rzyszy. Ale bronić tych którzy z siekierami ı 
nożami rzucali się na uniwersytet a bronić wo- 
bee ludzi kulturnych, jest rzeczą trudną. Więc 
panowie Rode i Joachim nie bronią ukraińskiej 
dziczy ale, jakby się od niej zarazili, rzucają się 
z wściekłością na nasz kraj, na wszystko co 
polskie, na polski uniwersytet, na polskich pro- 
fesorów, aby zasugestyonować sąd, że nasze śro- 
dowisko jest podobnie dzikie i barbarzyńskie a 
tak bardzo, iż barbarzyński gwałt oskarżonych 
blednąć musi w takiem milieu i jest jedynie od- 
ruchem właściwym i koniecznym. 

Podajemy jeden z przykładów bezczelności 
obrońców. 

Na rozprawie dnia 3 bm. dr. Rode posta- 
wił wniosek zawezwania na Świadków dr. Sta- 
nisława  Dniestrzańskiego, słynnego Wacława 
Budzyno «skiego, równie słynnego Wasylkę, nie- 
mniej słynnego Iwana frankę, wreszcie Juliana 
Romańczuka i hr. Sternberga (sie), motywując 
powołanie tych świadków nasiępująco: Nie mo- 
żna pomijać milczeniem, cc popchnęło oskarżo- 
nych do ich czynu. Ruska młodzież, spełniając 
ten czyn. działała w oburzeniu, Ruska młodzież 
jest ruskim narodem. Oburzenie ruskiej młodzie- 
ży stoi w związku z oburzeniem z powodu 82y- 
kan uniwersyteckich i ucisku polskiego, pod który 
od wielu dziesiątek lat lud ruski poddany jest 
na własnej ziemi. W tym ostatnim kierunku o- 
fiaruję dowód, że Galicya znajduje się pod pano- 
waniem jednego stronnictwa, które jednak nie 
jest identycznem z rządem państwowym. Ofiaru- 
l..ę dowód, że idzie tu o zupełnie różny od pań- 


stwowego rządu rząd, któremu wydaną została 
Galicya. Ofiaruję dowód, że główna tendencya 
tego stronnictwa jest narodowa, że jego rządy 
są skierowane ku urzeczywistnieniu utopijnych 
narodowych planów i że idzie mu o odbudowa- 
nie dawnego polskiego państwa. Ofiaruję dowód, 
że ta polityka nie ma wcale na celu podniesie- 
nie dobrobytu ludności, pod panowanie tego 
stronnictwa oddanej, ale tylko jej wykorzystanie. 
Ofiaruję dowód, że ruski naród jest przez to 
stronnictwo uciskany, ciemiężony, poddany pod 
dozór żandarmów i wydany na wszelką samo- 
wolę. Ofiaruję dowód, że powstanie ruskiego 
narodu powstrzymywane jest tylko siłą wojsko- 
wą; ofiaruję dowód, że każdy odruch ruskiej 
ludności gnieciony bywa krwawo przez rozmyśl- 
nie w tym celu rozpitych żołnierzy. Ofaruję do- 
wód, że w takich warunkach ruski naród mu- 
siał przyjść do przekonania, że nigdy nie uda 
mu się przyjść na legalnej drodze do uzyskania 
ruskiego uniwersytetu we Lwowie. Ofiaruję do- 
wód, że lud ruski żyje tylko kartofłami i kapu- 
stą, Że mieszka w glinianych lepiankąch, że broni 
się mu oświaty, że jest zmuszony do picia wódki, 
ponieważ z dochodów propinacyjnych  ciągnis 
korzyści szlachta. Ofiaruję dowód, że jedynym 
powodem nędzy tego ludu jest ucisk polski... 


Tak bredził dr. Rode, szlachetnie zarazem 
denuncyując, 

Denuncyowanie uprawiają ci obrońcy z 
widocznem zamiłowaniem. Na wczorajszej roz- 
prawie bezczelniej jeszcze denuncyował drugi o- 
brońca dr. Joachim. Gdy przesłuchany miał być 
jako świadek suplent gimnazyalny, p. Bolesław 
Jarosiński, ten obrońca oświadczył się przeciw 
jego zaprzysiężeniu, powiadając, że świadek, jako 
zwolennik stronnictwa wszechpolskiego, jest nie- 
przyjaźnie usposobiony względem oskarżonych. 
Jego zeznania, zdaniem obrońcy, zasługują na 
tem mniejsze zaufanie, o ile się zważy na pewną 
publikacyę pisma, wydawanego przez partyę 
wazechpolską „Teka“, w którem w pewnym arty- 
kule pisano: Polacy niechaj w wielkiej liczbie 
wstępują do armiii w Austryi, Prusiech i Rosyi, 
niech będą oficerami, aby w swoim czasie, gdy 
przyjdzie do odbudowania państwa polskiego, 
mogli armię zrewolucyonizować. „Słowo Polskie* 
sprawę tę w ten sposób komentowało, że nie 
jest to żadną niewiernością lub zdradą, gdyż w 
przeciwnym razie wszyscy polscy urzędnicy i 
oficerowie, którzy złożyli przysięgę wierności, 
byliby zdrajcami. Nie chcę atakować tego ideału, 
ale muszę zaprotestować przeciw temu, jeżeli 
złożona tu będzie przysięga. w którą świadek 
nie wierzy, 

W ten sposób bronią dr. Rode i dr. Jo- 
achim ukraińskich hajdamaków. Jedni są godni 
drugich. 

Z wczorajszych zeznań świadków, podnieść 
trzeba zeznania prof. dr. Winiarza i prof. dr. 
Ghlamtacza. 

Opowiadanie dr. Winiarza o nikczemnym 
napadzie z tyłu, dokonanym na niego w obliczu 
mnóstwa studentów ruskich, wywarło wielkie 
wrażenie. W audytoryum dały sią słyszeć krzyki 
oburzenia. Dr. Winiarz udowodnił, że nie obraził 
Rusinów, ani tuż przed napadem, ani też daw- 
niej. Dalej zbił legendę potwarczą, jakoby profe- 
sorowie polscy odzywali się szyderczo lub obel- 
żywie o Rusinach lub do Rusinów. Na cyfrach 
statystycznych dowiódł, że studenci ruscy, prócz 
teologów tworzą tylko część drobną ogólnej licz- 
by studentów. W ogóle p. dr. Winiarz zeznawał 
taktownie, ściśle bez frazesów i bez palosu. 

Po południu przesłuchano prof. dr Chlam- 
tacza. Szedł on z dr. Winiarzem przez kurytarz. 
Widział, jak go napadnięto, widział, jak dr. Wi- 
niarz zaczął uciekać z głową naprzód pochyloną. 
Jego samego osaczono tak, iż nie mógł iść na- 
przód, potem już dr. Winiarza nie widział. Dr. 
Chlamtacz zaprzecza, jakoby dr. Winiarz na ku- 
rytarzu wyraził się ujemnie o Rusinach, zaprze- 
cza wprost ze zdziwieniem, jakoby profesorowie 
polscy mogli zachowywać się niegrzecznie lub 
lekceważąco w obec Rusinów i prześladować ich 
z racyi ich narodowości. 

Prof. dr. Dunikowski w obec twierdzenia 
oskarżonego Tychowskiego, jakoby on (dr. Duni- 
kowski) miał powiedzieć na kilka dni przed na- 
padem : naród ruski stworzony jest do służenia, 
trzeba go kijem cywilizować — ogłasza publicz- 
nie, że to twierdzenie jest kłamstwem. Dr. Duni- 
kowski nie kilka dni przed napadem, ale następ- 
nego dnia po napadzie powiedział do swoich 
głuchaczów, że „w razie powtórzenia się takiego 
napadu, mają polscy słuchacze obowiązek bronie- 
nia swych profesorów i swej „almae matris“ i 
dziki gwałt odeprzeć odważnie siłą, gdyż dla te- 
go rodzaju indywiduów jak Kratt i inni eksce- 
ia, najlepszym środkiem cywilizacyjnym 

st kij“, 


Rozprawa środowa 4 bm. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszej roz- 
prawy przesłuchano świadka służącego uniwer- 
sytetu Jakóba F luda. Świadek widział zaj- 
ścia ne uniwersytecie, ale nie może powie- 
dzieć, czy który z oskarżonych brał w nicb 
udział. 

Pedel uniwersytecki Jan Pniak zeznaje 
przy pomocy tłómacza. W dniu krytycznym gro- 
madziła się na korytarzach większa liczba stu- 
dentów, mż zwykle. Nagle świadek usłyszał wo- 
łanie: do auli! do auli! Wówczas polecił Jedne- 
mu ze służących zamknąó drzwi do auli i sam 
kilka drzwi zamknął. Po chwili wszystkie drzwi 
w sali konferencyjnej zostały wyłamane przez 
studentów, na czele których kroczył jakiś stu- 
dent ubrany po rosyjsku, którego świadek póź- 
niej na policyi poznał jako Kratta., Za Krattem 
postępował jakiś drugi student, który zawołał do 
świadka po polsku : nie bój się pan. nic się panu 
nie stanie. 


Następnie rozpoczęło się przesłuchanie prof. 
dr. Alojzego Winiarza. Świadek opowiada, iż 
dnia 23 stycznia przyszedł o godzinie 9 rano na 
uniwersytet i udał się wprost do kancelaryi, w 
której był do godziny 12. Podczas tego czasu 
nikt do niego przychodził i o nie nie p;tał, ani 
studenci, ani Żadna deputacya. Rektor, z którym 
rozmawiał, wyraził się, że imatrykulacya przej- 
dzie spokojnie. Nagla przyszedł do kancelaryi 
starszy pedel, Pniak, i zawiadomił świadka, 
iż na korytarzach „zbierają się w wielkiej liczbie 
studenci. Było moim obowiązkiem, powiada świa- 
dek, przekonać się, co się dzieje. A ponieważ 
było bardzo zimno, przeszło 20 stopni mrozu, 
ubrałem się przeto w płaszcz zimowy z kołnie- 
rzem futrzanym, grubą czapkę i grube rękawi- 
czki, gdyż myślałem, Że sprawa może inaczej 
wypaść. Było moim obowiązkiem stwierdzić, co 
jest prawdą w tem zawiadomieniu Pniaka. 

Świadek następnie na planie gmachu uni- 
wersytetu pokazuje, którędy szedł. Na kurytarzu 
ujrzał grupę studentów. Im szedł dalej, tem wię- 
cej widział grup. Zamiarem jego było znaleźć 
kogo ze znajomych studentów i zapytać, O co 


idzie, Po drodze atoli widział tylko obce twarze, 
których nie znał. Były to wszystko zupełnie obca 
mu twarze, a między niemi widział wielu star- 
szych panów. Miał wrażenie, że to nie są stu- 
denci. W nawpół otwartych drzwiach jednej ze 
sal stał wysokiego wzrostu starszy pan, w ogrom- 
nych butach. Studenci głośno rozmawiali między 
sobą, a niektórzy całkiem otwarcie trzymali laski 
z toporkami. Kiedy świadek wszedł do drugiego 
korytarza, nieco ciemniejszego, ujrzał ta u jeszcze 
więcej studentów Dlatego zawrócił się. Dopiero 
Wówczas ujrzał znanego mu medyka, Emila Pri- 
mę, Rusina, którego zapytał, czy medycy mają 
y zgromadzenie. Prima odpowiedział, że nie wie. 
wiadek dalej zapytał: Dlaczego pan tu jesteś o 
tej godzinie? Prima odpowiedział, że przyszedł 
na uniwersytet, aby wręczyć prośbę w sprawie 
stypendyum. Świadek mu odpowiedział: Idź pan 
do protokołu podawczego. Gdy Prima rzekł, iż 
Nie może się tam dostać, bo na korytarzu wielki 
ścisk, wówczas świadek powiedział do niego: 
Chodź pan ze mną, pomogę panu. W tej chwili 
atoli Prima znikł. Swiadkowi wydało się to bar- 
dzo podejrzantm. Powróc:} atoli do kancelaryi 
rektorskiej. 

„W drodze do kancelaryi spotkał się z pro 
dziekanem, którego zawiadomił o zgromadzeniu 
Się studentów i prosił, by mu poszedł aa pomoc. 
Następnie polecił zamknąć kancelaryę rektura i 
z prodziekanem poszedł dalej powoli przez ko- 
Tylarz. Nagle drzwi oszklone jednej ze sal otwo 
rzyły się gwałtownie i ze sah wypadli dwaj stu- 
denci, ktorzy szybko podbiegli do świadka. Nagle 
świadek uczuł silne uderzenie w głowę. Zdawało 
się mu, jakby ktoś do niego dał strzały, Machi- 
nalnie chwycił się obiema rękami za głowę i w 
tej chwili otrzymał drugie silne uderzenie. Wów- 
czas skoczył w bok i otrzymał trzecie uderzenie, 
Gdy biegł dalej, chcąc uniknąć razów, zawołał 
kilka razy: *Jezus, Marya* i upadł na kolana. 
Stracił przytomność, gdy biegł, jak upadł, nie 
wie. Gdy przyszedł do przytomności, ujrzał, że 
rew mu spiywa. Wówczas też zobaczył młodego, 
wysokiego wzrostu człowieka o podłużnej twa- 
rzy, jak stał przed nim i trzymał laskę z topo- 
rem przygotowaną do uderzenia. Drugi młody 
człowiek odbił laskę i powstrzymał uderzenie. 
W tej chwili świadek spojrzał prosto w oczy | 

sprawcy, który się odwrócił i uciekł. 

Swiadęk zeszedł na parter, polecił zamknąć 
bramę uniwersytetu i prosił portyera, aby zate- 
lefonował po stacyę ratunkową. Po 10-ciu minu- 
tach Pogotowie przybyło i chciało świadkowi za- 
łożyć bandaż, jednakże świadek nie chciał tego, 
gdyż nie choiał się narażać na dalsze obrażenia 
i otrzymał opatrunek dopiero na stacyi ratunko- 
wej. Pierwsze uderzenie otrzymał po czapce, dru- 
gie po głowie, gdyż czapka mu spadła, oraz w 
rękę, którą się zasłaniał, tak silne, iż złamano 
mu palec. Prodziekan tymczasem udał się do 
mieszkania świadka i o wypadku zawiadomił je- 
go żonę. 

Następnie przewodniczący odczytał parere 
lekarskie i zapytał świadka, czy może sobie wy- 
obrazić, co było przyczyną ataku na niego? 

Świadek. Zupełnie nie wiem ! i 

Przewodniczący. Twierdzą tu, że pan jesteś 
jedaym z tych profesorów, którzy są najtaniej 
lubiani. 

Świadek. Proszę wysokiego trybunału, nie 
jestem profesorem tylko docentem prywatnym i 
wykładam przedmiot nadobowiązkowy: prawo 
polskie. Miałem bardzo mało do czynienia ze 
studentamı, o wiele mniej niż dziekan. 

Przewodniczący. Czy może pan co opubli- 
kował, co się odnosi do żądań studentów ruskich? 

Świadek. Nie jestem ani politykiem, ani 
publicystą. 

Przewodniczący. Może dlatego, że pan by- 
leś pierwszy, który nawinął się wzburzonym stu- 
dentom i dlatego padłeś ofiarą. 

Wotant radca sądowy Spitzkopf: Kiedy pan 
podczas napadu znajdowałeś się na drodze do 
opuszczenia uniwersytetu, to właściwie nie byłeś 
więcej w urzędowaniu? T” 

Świadek. Czas mojego urzędowania jeszcze 
nie skończył się. Chciałem dać służbie polecen'e, 
by pozamykała kurki gazowe i wodociągowe, aby 
się nie stało jakie nieszczęście, oraz chciałem 
polecić, by pozamykała bramę wchodową, aby 
nikt niepowołany nie dostał się do gmachu. 

Radca sądowy Spitzkopf: Czy zawiadomił 
pan kogo o tym zamiarze? 

Świadek : Nie! c 

Przewodniczący. Czy pan wie co o owej 
publikacyi senatu, która wywołała exodus stu- 
dentów ruskich w r. 1901, 

Swiadek. Była to odezwa do całej młodzie- 
ży akademickiej. Pomeważ atoli młodzież ruska 
czuła się obrażoną kilku punktami tej odezwy, 
więc ją cofnięto. 

Przewodniczący. Czy w tej odezwie znaj- 
dowały się wyrazy: „ruska banda*, lub jakie 
inne wyrazy, obrażzjące młodzież ruską ? 

Świadek. To jest absolutnie wykluczone. 
Exodus nastąpił wskutek tego, że po zabronio- 
nem zgromadzeniu, rektora i dwóch profesorów 
zaatakowano, za co kilku“ studentów rele- 
gowano. 

Prokurator. Czy pan miałeś jakie kolizye 
ze studentami ruskimi, 

wiadek. Nie mam ze studentami 
czynienia. 

Prokurator. Ale pan odczytywałeś formułę 
imatrykulacyjną ? 

Świadek. Zdarzało się, że któryś ze studen- 
tów ruskich protestował przeciw formule polskiej 
i żądał odczytania jej po rusku. Świadek opo- 
wiada dalej, że według jego zdania, byłoby 
najlepiej, gdyby zniesiono uroczystość imatryku- 
lacyjną, jak to ma miejsce we Wiedniu. Dalej 
podaje świadek, że w owym krytycznym czasie 
młodzież polska była również wzburzoną, jak 
młodzież ruska. ; 

Prsewodniczący. Przeciwieństwa wówczas 
były ostrzejsze, niż zwyczajnie. | 

. Świadek podaje następnie, że na drugi 
dzień po tych wypadkach, większa część studen- 
tów ruskich zgłosiła się do imatrykulacyi. | 

Lekarz sądowy, prof. dr. Haberda, stwier- 
dza, że zranienie prof. Winiarza na głowie samo 
przez się jest lekkie, złamanie zaś małego palca 
u ręki jest ciężkiem uszkodzeniem. z. 

Obrońca dr. Rode do oskarżonego Ciapki. 
Czy pan profesor zawsze był tak łagodny wobec 
panów, jak tutaj? 

Osk. Ciapka mieniąc się. Gdyby zawsze był 
tak szlachetny i gotowy do ustępstw, jak w sali 
sądowej, to studenci ruscy byliby nawet cofnęli 
swe żądania językowe. Tak nie było. Dr. Winiarz 
raz z okazyi demonstracyi przed kościołem św. 
Mikołaja nazwał nas tchórzami. 


Dr. Winiarz. Sądownie stwierdzono to jako 
Bieprawdziwe. 

Przewodniczący. Pan jednak widzi ze wzbu- 
rzenia oskarżonych, iż nie byłeś lubiany. 

Obrońca dr. Joachim. Co miało być celem 
napadu ? 


nie do 


Świadek. Mogę sobie tylko wyobrazić, że 
było to tylko aktem zemsty, która na mnie spa- 
dła bez winy. 

Dr. Joachim. A może chodzi tu o zamianę 
osoby, może ktoś inny, do pana podobny, po- 
wiedział prowokujące obelgi ? 

Swiądek. Tego nie wiem. 

Nastęgnie przesłuchano św. prof. Marcelego 
Ghlamtacza, prodziekana lwowskiego u- 
niwersytetu, którzy towarzyszył drowi Winia- 
rzowi w chwili, gdy dokonano na niego napadu. 
Prof. Chiamtacz opowiada, że około godz. 1% w 
południe żegoał się z drem Winiarzem, aby 
pójść do domu. Dr. Winiarz powiedział: pójdę z 
panem, nie chcę tu być obecnym, gdy przyjdzie 
do demostracyj. Gdy szli korytarzem minęło ich 
dwu lub trzech studentów. Nagle zobaczył świa- 
dek laskę nad swoją głową; instynktownie oparł 
się o ścianę, wówczas ujrzał, iż razy spadły na 
dra Winiarza. Za drem  Winiarzem zobaczył 
świadek człowieka średniego wzrostu, który ude- 
rzał dra Winiarza laską. Wnet potem sprawcy 
zniknęli za rogiem ściany. Świadek postanowil 
zawiadomić panią Winiarzową o zajściu. Kiedy 
powracał zobaczył człowieka, niosącego blachę z 
przed pieca. Ten zawołał do niego po rosyjsku : 
Kto nie chca pomagać, niech się wydali, Świa- 
dek widział następnie, jak lekarz pogotowia ra- 
tunkowego obwiszywał dra Wimiarza. 


Na zapytanie przewodniczącego, czy była 
tylko jedna osoba, która napadła na dr. Winia- 
rza, odpowiada świadek, że widział tylko jedne- 
go mężczyznę, iBni nie brali udziału. 

Przewodniczący. Czy nie próbowałeś pan 
człowieka, który bił dr. Winiarza powstrzymać? 

Świadek. Byłem sam w krytycznej sytua- 
cyi; stanąłem i myślałem, eo mam uczynić 
dalej. 

Świadek zeznaje, że nie ma pojęcia, dla- 
czego bito dr. Winiarza. Dopiero po zajściu sły- 
szał, jakoby dr. Winiarz miał rzekomo Rusinów 
prowokować, ale w jego obecności dr. W. ani 
jednego słowa o Rusinach lub do Rusinów nie 
powiedział. 

Dr. Joachim. Czy panu kto groził lub prze- 
szkadzał w przyjściu z pomocą dr-owi Winia- 
rzowi ? 

Świadek. Nie. 

Następny świadek, słuchacz uniwersytetu 
Eugeniusz Se mkowicz, podaje, że właśnie 
nadszedł, jak dr. Winiarz padł na ziemię; jakiś 
student dalej chciał go bić. Świadek złapał za 
rękę tego studenta, poczem inni studenci zajęli 
wobec świadka groźną postawę. 

Prokurator. W śledztwie powiedziałeś pan, 
że słyszałeś rosyjski okrzyk: Kto chce, niech 
ucieka, gdyż mordowanie ma trwać cały dzień. 

wiadek. Tak jest, powiedziane to było 
częścią po rosyjsku, częścią po rasku. 

Swiadek Tomasz Paluch, portyer uni- 
wersytetu powiada, że w dniu krytycznym było 
na uniwersytecie całkiem spokojnie. 

Przewodnicząny. Tak spokojnie, że teologo- 
wie oknem wyskakiwali. 

Sw. student Władysław Okoński i 
słuchacz filozofii Władysław Nenwoński(?) 
podają, że podczas ekscesów byli tam dwaj z 
oskarżonych, nie mogą jednak powiedzieć, czy 
brali udział w zaburzeniach. 

Następnie miał być jako świadek zaprzy- 
siężony suplent gimnazyalny Bolesław Jar- 
wiński. 

Dr. Joschim oświadcza się przeciw jego 
zaprzysiężeniu, o czem wyżśj. 

Przewodniczący. Czy wie pan, że pas ma 
zeznawać prawdę ? 

Obrońca następnie domaga się uchwały try- 
bunału czy świadek wobec przeciwieństwa poli- 
tycznego do oskarżonych, ma być dopuszczony 
do przysięgi. 

Trybunał postanowił zaprzysiądz świadka. 

Świadek opowiada, że w danym dniu był 
na uniwersytecie, widział tam więcej niż zwykle 
studentów, wszyscy posiadali laski. Najego pyta- 
nie co to znaczy, powiedziano mu, że chodzi o 
demonstracyę wyborczą. Widział wtedy oskarżo- 
nego Ciapkę z Krattem i jeszcze trzecim. Fakt 
ten przyznaje oskarżony Ciapka, 

Na tem rozprawę odroczono do dzisiaj. 


Rozprawa czwartkowa 5 bm. 

Aledeń. Na początku dzisiejszej rozprawy 
wystosował przewodniczący wezwanie do zastęp- 
ców stron, aby nie opóźniały projektowanego na 
dziś ukończenia postępowania dowodowego. 

Obr. Rode zapytuje przewodniczącego, czy 
rektor lwowskiego uniwersytetu dr. Gryziecki jest 
już we Wiedniu. 

Przewodniczący. O ile wiem, nie ma go. 
Polecono dyrekcyi policyi, aby natychmiast po 
jego przybyciu zawiadomiła go, aby tu się 
zjawił. , 

Obrońca Rode wyraża zdziwienie, że poli- 
cya nie zdołała dowiedzieć się o miejscu pobytu 
rektora, poczem powiada: „Zawiadamiam pu- 
blicznie w zamiarze ułatwienia rektorowi przy- 
bycia na rozprawę, że nie będę go pytał ani 
o złamanie słowa, którego dopuścił się wobec 
studentów... 


Przewodniczący przerywa: miał się do- 
puścić. 
Rode: Więc dobrze, miał się dopuścić, — 


dalej, że nie będę go pytał o odwiedziny, które 
złożył namiestnikowi Galicyi, aby uzyskać uwię- 
zienie studentów ruskich“. 


Przystąpiono do dalszego przesłuchiwania 
świadków. 


a 
Katastrofa pod Bukaczowcami. 


Wiadomości o katastrofie kolejowej w Bu- 
kączowcach rozeszły się wczesnem ranem po mie- 
ście, Komentowano ją rozmaicie, opowiadano o 
dziesiątkach zabitych i przeszło setce rannych. 
W południe przyjechał pociąg ze strony Stani- 
sławowa, wiozący ciężej rannych. Na dworcu 
zgromadziły się tłumy publiczności, zatrwożonej 
i zaniepokojonej, czy w rzędzie poranionych nie 
znajdzie kogoś z bliższej rodziny czy przyjaciół, 
którzy tym pociągiem jechali, a nie powrócili do 
Lwowa pociągiem o 330 rano. Z wagonów wy- 
niesiono sześciu najciężej poranionych, a to; Jó- 
zefa Uszyńskiego, oficyała pocztowego, Wojcie- 
cha Rajskiego oficyała i woźnych J. Wosia, Grze- 
gorza Szunia i W. Kretowicza oraz jakiegoś 
artylerzystę. Rannych odniesiono w noszach sani- 
tarzych do szpitala powszechnego. Zabitych: Jó- 
zefa Waschitza i nieznanego z nazwiska studenta 
gimnazyalnego pozostawiono na miejscu. Rannych 
zgłosiło się ogółem przeszło stu, w tym 95, któ- 
rzy odnieśli lżejsze obrażenia cielesne, 


(Telegr. Qas. Nar.) 
Stanisławów. Wczoraj około godziny 7 
wieczorem wykoleiło się między stacyami Buka- 
czowce a Zurawnem przy pociągu osobowym nr. 
318, zdążającym ze Stanisławowa do Lwowa, 


dziewięć wozów osobowych, dwa wozy służbowe 
i jeden pocztowy. Dwie osoby poniosły śmierć, 
sześć osób ciężko rannych. Prócz tego zgłosiło 
95 osób obrażenia cielesne. Przyczyna na razie 
niewiadoma. Dochodzenia w toku. 

Bukaczowce. Pociąg osobowy przybył do 
Bukaczowiec wieziony przez dwie lokomotywy 
około ósmej wieczorem z przeszło półgodzinnem 
opóźnieniem. Z Bukaczowiec ruszył dalej. Po- 
dróżnym zdawało się, iż maszynista przyspieszył 
biegu, chcąc madrobić ów czasw spóźnienia, 
Mniej więcej półtora kilometra za Bukaczowcami. 
w jakie pięó minut od chwili wyjazdu ze stacyi, 
pociąg zaczął się chwiać. Wahanie się wagonów 
w minucie przeszło w gwałtowne ruchy, nagle 
rozległ się okropny trzask i pociąg stanął. 

Gdy podróżni z wagonów nieuszkodzonych 
powyskakiwali, uszu ich doleciały straszne krzyki 
i jęki a oczom ich ukazał się straszny widok, 
z trudem dostrzegalny w ciemności wieczornej 
i mżącym dokuczliwie deszczu. Dwa wozy towa- 
rowe i maszyna oderwały się od taboru wozów 
i poleciały siłą pędu o kilkaset metrów naprzód. 
Z jedenastu wozów osobowych trzy tylko stały 
na torze, pięć było powalonych a pozostałe trzy 
są strzaskane, a to: jeden wagon III klasy zrzu- 
cony z toru o zgruchotanym korytarzu i dachu, 
drugi zgnieciony zupełnie, trzeci potrzaskany na 
drzazgi. Tor kolejowy najzupełniej zniszczony, 
szyny powyginane,; progi powyrywane i poroz- 
rzucane. 

Lampy wszystkie pogasły i publiczność ra- 
tuje się sama, widać postacie wypełzające z wa- 
gonów. Konduktorzy i paru pasażerów zaraz 
zorganizowało pierwszą pomoc przy świetle la- 
tarek, jednak pomoc ta dla braku światła i opa- 
trunków była bardzo prymitywna. W" niespełna 
godzinę po katastrofie przybyła pierwsza pomoc 
lekarska i patrzyła ciężej rannych. Następnie 
zjawiły się trzy wozy ratunkowe trzeciej klasy z 
Chodorowa, w które pozabierano wszystkich po- 
dróżnych w liczbie pięciuset i rzeczy i pakunki 
ich, W Chodorowie, dokąd podróżni przybyli o 
13 wieczorem w nieoświetlonych wagonach, stło- 
czeni i cisnący się, spisano zażalenia podróżnych 
i dokonano oględzin przeszło stu rannych. 

| O godz. 3 po półn. przybył ze Lwowa po- 

ciąg ratunkowy, w którym odjechała większa 
część podróżnych do Lwowa, prócz dwu zabitych, 
pozostawionych na miejscu katastrofy przed Žu- 
rawnem, ciężej rannych, których zatrzymano 
w Chodorowie. Przyczyną wykolejenia ma być 
pęknięcie szyny, które spowodowało katastrofę. 

W pociągu znajdowali się i ocaleli między 
innymi pp. marszałek pow. drohobyckiego L. Wi- 
śniewski, hr. Mycielski, radca Szawłowski, powie- 
ściopisarz Jeske Choiński i inni. 

Dokładnych szczegółów katastrofy w zupeł- 
ności na razie brak, przyniesie je śledztwo i dal- 
sze enuncyacye uczestników strasznego wypadku. 

Bukaegewco. Powodem strasznej katastrofy 
kolejowej, jaka miała miejsce wczoraj około 8 
wieczorem koło Bukaczowiee ma być wadliwe 
położenie szyn w miejscu katastrofy, wskutek 
czego siła odśrodkowa spowodowała wykolejenie. 
Opowiadają, że już poranny pociąg odczuł w 
tem miejscu tak silne wstrząśnienie, iż maszyni- 
s'a musiął zahamować maszynę. 

Bukaczowcć. W liczbie ciężko rannych 
prócz urzędników pocztowych Uszyńskiego i Ray- 
skiego oraz woźnych Kretowicza, Szunia i Wo- 
sia, znajduje się Żołnierz 9 pułku piechoty Dra- 
paluk mający ciężko poranieną głowę i poła- 
mane nogi. 

Bakaczowee. Pociągiem, który uległ wczo- 
raj strasznej katastrofie, jechał między innymi 
znakomity powieściopisarz Teodor Jeske Choiński, 
powraeający z żoną i dzieckiem z letnich wyw- 
czasów. Państwo Choińscy i hr. Mycielski, z 
EE wspólnie jechali, cudem ocaleli z kata- 
strofy. 

P. Choiński opowiada : Dojeżdżano już do 
Žurawna z przyspieszoną szybkością, gdyż po- 
ciąg był o pół godziny spóżniony, gdy w tem 
podróżni uczuli wstrząśnienie, a następnie huśta- 
nie się wozu. 

Nagle rozległ się trzask, po obu stronach 
wozu buchnęły płomienie, lampy zagasły i wa- 
gon stanął. Gdy podróżni oprzytomnieli, wóz znaj - 
dował się już w błocie koło nasypu, z którego 
się stoczył. Korytars jego był strzaskany. Wydo- 
stawszy się przez okno z przedziału, znaleźli się 
podróżni w błocie, w ciemności, zaczęli rozró- 
żniać sylwetki spiętrzonych obu lokomotyw, nieco 
uszkodzonych wozów służbowych, a wreszcie 
gruzy dalszych wozów pociągu, leżących wzdłuż 
to w poprzek toru, a nawet spiętrzonych jeden na 
drugim. Ocalały tylko trzy ostatnie wozy. 

Z pod gruzów wydobywały się jęki ran- 
nych. Tu i ówdzie buchnął na chwilę płomień. 
Wszyscy potracili głowy. Dopiero po dobrej pół 
godzinie zapalono pochodnie 1 rozpoczęto akcyę 
ratunkową. Znów po godziaie umieszczono Oca- 
lałych i rannych w trzech całych wozach. W 
ciemnościach  przemoknięci i przeziębli, czekali 
dwie godziny na przyjście pociągu ratunkowego, 
który przewiózł ich do Chodorowa. Tu dopiero 
lekarze zajęli się opatrywaniem rannych. Cała 
akcya ratunkowa miała być nieudolnie prowa- 
dzoną. Z Chodorowa przybył p. Choiński do 
Lwowa pociągiem porannym. 

Bukaczowoó. Między uratowanymi w dal- 
szym ciągu znajdowali się: dr. A. Karpuszko, 
urzędnik prok. skarbu, dr. A, Skałkowski z sio- 
strą, p. Czajkowska, p. Bieczyński urzędnik in- 
tendantary i prof. Moss i i. 

Na miejsce katastrofy udał się minister dla 
Galicyi hr. Wojciech Dzieduszycki. 


Delegat Towarz. kredytowego ziemskiego, p. 
Fortunat Skarzyński, który z synem, studentem 
IV kl. gimnazyalnej, jechał tym pociągiem, opo- 
wiada nam: Pociąg ów wychodzi ze ttanisławo- 
wa o g. 6 m. 40 wieezorem, a do Lwowa przyjść 
powinien o 9 m. 5 wieczór. Pociąg liczył około 
18 wagonów, przepełnionych zwłaszcza w klasie 
III podróżnymi. Za Bukaczowcami a przed Ža- 
rawno-Nowosielce, było to po godz. pół do 7 
wieczór, uczułem tak silne kołysanie się wagonu, 
łe usiedzieć nie można było, a nagle powstał 
ruch, przeciwny wóz zachwiał się od tyłu ku 
przodowi, nastąpiło bardzo silne wstrząśnięc e i 
wagon się przewrócił, zatrzymując się w ukosaej 
postawie. Z trudnością, mimo uderzenia, jakiego 
doznałem w głowę, wydobyłem się z coupó na 
korytarz, gdzie przebywał mój synek, wołam go 
i słyszę jego głos x kąta wagonu, gdzie kilka 
osób leżało na podłodze, a wśród nich mój syn. 
Wyciągnąłem go 1 myślę o wydostaniu się. W 
czasie upadku wagonu, okna powylatywały, d 


wałki się połamały. 


lejowe, których dach jakby płonął, Mimo płomie- 
ni wydostajemy się i świecąc zapałkami, docho- 
dzimy na jakieś bezpieczne miejsce, a tymczasem 


rzwi 
się otworzyły, a sztaby mosiężne na drobne ka- 


Obok widzimy również spiętrzone wozy ko- 


jęk i płacz z wozów kolejowych się wydobywają. 
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Jedna część wagonów runęła z nasypu kolejowe- 
go w jedną stronę, druga część w drugą. Jedne 
wagony spadły z nasypu o jakie 4 do 5 metrów, 
inne oparły się o te niżej leżące. Trzy wagony 
III klasy leżące na samym dole nasypu, przed- 
stawiają jedno rumowisko, z którego chyba ma- 
ło kto się wydobył. i 

Deszcz leje jak z cobra, płomienie z wa- 
gonów, gdzie się zapalił gaz w rurach, u sufitów 
poumieszczanych, gasną, ciemno zupełnie, a jęki 
powoli głuchną, jakby śmierć bezlitośnie nad 
wszystkimi zapanowała. Gi, którzy doznali 
mniejszych wstrząśnień a mianowicie, którzy je- 
chali ostatniemi wozami, poczynają zabierać się 
do możliwego ratowania innych — a tymczasem 
dzieją się sceny straszne. 


„Jedna z pań z Królestwa w przerażeniu, 
pedzi w stronę ku lasowi, ledwo mąż ją dogonił. 
W tej chwili nie sposób jeszcze opisywać scen, 
jakie się rozgrywały, a które były pełne przera- 
żenia, zwłaszcza z powodu panującej ciemności 
i deszczu lejącego jak z cebra. Do tej chwili, 
mimo że od wypadku już minęło 20 godzin, je- 
szcze nie przyszedłem do równowagi — jeszcze 
przypomina się ten biedny student gimnazyalny, 
którego tylko głowę w czapce znaleziono, a tu- 
łowia doszukać się nie było można... Ilu zginęło, 
nie wiadomo mi, bo jak wspomniałem, trzy wa- 
gony wprost zdruzgotane, na nich piętrzą się 
inne. W każdym razie sądzę, że Śmierć ponio 
sło ce najmniej 20 osób a rannych jest wy- 
żej 100 W jednym z coupé, opowiadano, że 
zginęli wszyscy, a jeden tylko podróżny wyszedł 
z niego cało, bez najmniejszego szwanku. 

Ze znajomych widziałem jadących tym po- 
ciągiem: p. Abgarowicza z tłamackiego, p. Bogu- 
sławową Horodyńską z córką, p. Starzyńskiego 
z Baranowa, hr. Maurycego Mycielskiego. Nie 
ponieśli oni żadnych widocznych uszkodzeń. Mó 
wiono mi, że silnego wstrząśnienia miał doznać 
em. radca namiestnietwa p. Szawłowski. 


Pociąg ratunkowy przyszedł dopiero w 
cztery godziny i to przysłano zaledwie 3 wagony 
III klasy i dwa wozy pakunkowe dla pomiesz- 
czenia ciężko rannych. Niedołęstwo dyrekcyi sta- 
nisiawowskiej i w tem się ujawniło, że wozy 
były nieoświetlone. Po przebyciu takich wrażeń 
i wstrząśnień, musieliśmy jechać stojąco 
jak śledzie napakowane do beczki, 
a we Lwowie, dokąd przybyliśmy zamiast o go- 
dzinie 9 w., o godz. 4 rano, były na dworcu 
dwie czy trzy dorożki. 

W Chodorowie opowiadano, że już wczoraj 
rano jeden ze służby donosił odnośnemu przeło- 
żonemu, iż tor jest niepewny — ale mimo to 
dalej puszczano po nim pociągi, choć szyny były 
zupełnie rozłużnione a progi, jak to naocznie 
przekonałiśmy się, zupełnie spróchniałe. 

Z wszystkich relacyj okazuje się, że powo- 
dem wczorajszej katastrofy kolejowej był z jednej 
strony system oszczędnościowy kolejowy a z 
drugiej niedołęstwo i niedbalstwo dyrekcyi stani- 
sławowskiej. 


Wskutek wykolejenia się wczorajszego po- 
ciągu dola nr. 318 pomiędzy stacyami 
Bukaczowce a Żurawnem-Nowosielcami nastąpiła 
przerwa w ruchu osobowym pomiędzy Chodoro- 
wem a Haliczem. 

Podróżni udający się do Stanisławowa lub 
poza Stanisławów mogą jechać drogą przez Cho- 
dorów:Podwysokie-Halicz lub Stryj-Stanisławów 


Ostatnie wiadomości. 


Komisya sejmowa reformy wyborczej wo- 
bec zwołania sejmu na 16 bm. zbierze się na 
posiedzenie 9 bm. o g. 9 rano. Do komisyi 
wchodzą posłowie: Kazimierz hr. Badeni (prze- 
wodniczący), Abrahamowicz (zast. przew.), sekre- 


opady, mierne wiatry, wyższa temperatura, najpierw 
jeszcze pogodnie, potem pochmurno. 


Zjazd króla Edwarda z cesarzem. 

Berlin. Spotkanie się cara Mikołaja z kró- 
lem Edwardem ma nastąpić w pobliżu Björke 
zapewne w roku bieżącym jeszcze. 


Zjazd Wilhelma Il z Falliórem. 


Paryż. Według doniesienia „Intrasigeant' a" 
spotkanie ces. Wilhelma z prezydentem francu- 
skim odbędzie się prawdopodobnie w maju przy- 
szłego roku. Spotkanie to ma być już definityw- 
nie postanowiona przez dyplomacye obu krajów. 


Konferencya w Hadze. 

Haaga. Komisya dla wojay lądowej i ko- 
misya A (dla komisyi o sądach rozjemczych) u- 
kończyły swe prace. Komisya A przyjęła przy- 
musowe sądy rozjemcze 13 głosami przeciw 4 
(tj. przeciw głosom Niemiec, Austro-Węgier, Bel- 
gii i @recyi). Szwajcarya wstrzymała się od gło- 
sowania. Przymusowe sądy rozjemcze dotyczą 
interpretacyi traktatów państwowych co do na- 
stępujących 7 punktów listy angielskiej: ustawo- 
dawstwo o ochronie robotników, pojemność o- 
krętów, zderzenie się okrętów na morzu, opieka 
nad chorymi ubogimi, koawencya co do miar I 
wag i literacka, spadki po zmarłych maryna- 
rzach, wreszcie odszkodowanie pieniężne w ra- 


lzach, gdy wznany zostanie obowiązek odszko- 


dowania. 


Swieta wojna w Maroku 

Paryż. „Temps“ donosi z Tangeru, łe 
walka 3 bm, trwała od godz. pół do 8 rano do 
godziny 2 popoładniu. 1 strzelec został śmiertel- 
nie zraniony. Marokańczycy wykonali atak, śpie- 
wając psalmy. Walka toczyła się na odległość 
500 metrów. W końcu Marokańczycy cofnęli się. 

Paryż. Według ostatnich depesz że wszyst- 
kich stron ukazują się pod Casablanca masy 
jeżdźców. Pomimo oczekiwanych masowych sztur- 
mów na obóz generała Drude'a, dyscyplina u 
Francuzów panuje wzorowa. 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z 
Casablanca, że listy z Fezu przyniosły wiado- 
mość ozamordowaniubraci Tozzi, 
którym przypisują winę ruiny państwa, dalej o 
zamordowaniu ministra spraw 
zagranicznych, Abdel Urim ben Sliman 
i drugiego zastępcy sułtaaa w 
Tangerze, Galama. 

Londyn. Do „Morning Post“ donoszą z 
Tangeru, że Francuzi po wczorajszej walce po 
powrocie do Casablanca przyjęci zostali przez 
Hiszpanów silnym ogniem, ponieważ Hiszpanie 
wzięli ich za Arabów. 

2 Rosyi. 

Jarosław. Strzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie jeden z wybitnych działaczy spo- 
łecznych, prezes ziemsiwa gubernialnego, hr. 
Maussyn-Puszkin. 

Chelera. 

Petersburg. Cholera wzmaga się. Z Nowo- 
grodu donoszą o 13 nowych wypadkach za- 
słabnięcia. 


Zamachy. 

Libawa. Jeden z główniejszych przywódców 
ruchu rewolucyjnego wśród Łotyszów, Eryk Bo- 
lau, po ucieczce za granicę wrócił do Od.ssy, 
gdzie go ujęto i skąd odstawiono go do prowin- 
cyj nadbałtyckich. W drodze usiłował uciec, lecz 
straż go zabiła. 

Tyfls. W Elizawetpolu kozacy wszczęli 
pogrom, podczas którego zabito 4 Ormian i wie- 
lu raniono. 


wia w Á 
Z cynków towarowych 


tarze Buynowski i Mogilnicki, oraz członkowie: 
Bobrzyński, Bojko, Czartoryski, Głąbiński, Gnie- 
wosz, Jabłoński, Jędrzejowicz Adam. Kozłowski, 
Kraiński Wincenty, Kramarczyk, Laskowski, Leo, 
Loewenstein, Moysa, Niezabitowski, Oleśnicki, 
Pastor, Piniński, Rutowski, Stsdnicki, Tarnawski, 
Urbański Miecz., Wodzicki. 


O no vych posłach sejmowych z dzienników 
ruskich jeden tylko „Haliczania* wypowiedział 
swe zdanie. „Diło* podało tylko pokrótce wiado- 
mość, ża w Turce otrzymał mandat z woli (?) 
hr. Potockiego i starosty Bilińskiego dr. Józef 
Hanczakowski i że podczas wyboru „terror (?) 
buw strasznyj*. Tu nadmieniamy, że partya na- 
rodowiecka przed wyborami prowadziła bardzo 
żywą agitacyę na rzecz swego kandydata, a sam 
dr. Sawczak werbował sobie zwolenników na 
licznych wiecach. Skoro w rezultacie otrzy 
mał zaledwie 9 głosów, o jakimś terrorze i mo- 
wy być tu nie może. 

„Halicz.* pisze, że wybór dr. Hanczakow- 
skiego jest świetnem zwycięstwem partyi staro- 
ruskiej. Taka porażka, jaką poniósł kandydat na- 
rodowiecki, nie często przytrafia. Wybór ten za- 
daje kłam twierdzenia ukrainofilów, iż obóz sta- 
roruski jest w agonii. „Okazuje się — pisze 
„Halicz.* — ile może zdziałać dobra organiza- 
cya, odpowiedni rozdział sił przy wspólnej 
pracy“. 

Trzeba przyznać, że turczańszczyzna rozpo- 
rządza wcale licznym kontyngentem prawdziwie 
szczerze ruskich patryotów. „Halicz.“ wyraża u- 
znanie młodzieży, która pracą swą przyczyniła 
się do zwycięstwa, a także i samemu dr. Han- 
czakowskiemu, który przez % miesiące objeżdżał 
wsie, celem osobistego zetknięcia się z wyborca- 
mi, a stawanie przed wyborcami jest zawsze dla 
obu stron bardzo pożyteczne, co w danym wy- 
padku stwierdza wynik wyboru. Do czego pro- 
wadzi licha organizacya, 
poucza rezultat wyboru w pow. zbaraskim. So 
cyalista wybranym został li tylko dzięki niepo- 
radności organizatorów tamtejszyab. Agitacya ze 
strony starorusinów była bardzo zła, ale że wo- 
góle była, tow. Szmigielski przeszedł większością 
zaledwie 12 głosów. W końcu wyraża „Halicz.“ 
nadzieję, że Rusini zbarascy ockną się, porzucą 
wygodne „nechaj bude, jak buwało“ i podczas 
przyszłych wyborów nie dopuszezą do zwycięstwa 
żywiołów skrajnych, antinarodowych. 


e o) 
Telegramy i telefonematy 


z dnia 5 września 1907. 
Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu moete- 
orologieznego w Wiedmiu na dzień 6 września: 

W Galicyi wechodniej: Przeważnie pogodnie, 
żywe wiatry, mierne ciepło, stan utrzymuje się rów 
wnomiernie, 

W Galicyi zachodniej: 


Zmiepnie, miejscami 


lub brak jej zupełny, | g 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 5 września, 
Dziś nonong za 59 kilogramów loco Lwów» 
aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 11:00 do 11-20, ps teuica na ter 
mina 0— do 6:00. Żyto gotowe 1050 do 10:70, żyto Lm 
termina 000do 0:00. Owies obroczny gotowy 700 do 
4:29. Jęczmies pastawny 7u0 do 75). Jęczmień prow. 8:00 
dc 850. Rzepak —'— do —'00. Lnianka 0:00 do wu: 
Grocu pastoway 7— ds 750 groch do gotowania 
950 do 10.60 Wyka 00: dv 0-00. Bobik 009 do 090 
Hreczka 0'00 do 00:00. Kukurudzu nowa za 53 kiiu 
000 do 0:00, kukurudza stara 000 do 000. Chimia: u»: 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, ch:aieli stary VF) do 
0000. Koniczyna czerwona 60 — da 70 —, komczyi:a 
biała 50— do 60—, koniczyna szwelzza —— 40 

motka — — do ——. : 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. aowy od 
54:35 do 5475. Spirytus paritas Tarnopol na təruıny 
—— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskoutyu- 
gentowarny 34:— do 34-50. 


Budaposzi dnia 5 września. Kurs w koroe 
nachipo 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11'12—11'43 ua kwiecień 11:93 —11'94 żyto na puździer- 
nik 980-981 owies na paździeriik 810—8'11 kaku- 
rudza ua sierpień 0'——0'— na wrzesień 0 — —0. — 
na maj 687—6'88 rzepak sierpień 00700 — 36:00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: spokojne. 

Pogoda: chłodno, wiatr. 


Z targów handlowych. 

Wiedeń, 4 września. Spirytus, Za towar 
Bkontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
Hi. płacono kor. 60— do 60'40. 

Tendencya: silna. 

Cukier: Rannada prima z dostawą nutych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 74— do72 35. 
Rafinada secunda z dostawą nacychmiastową z Wie- 
dnia w calych wagonach K. —' —, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 


Wiednia K. —'—, w całych wagonaci K. — — do 
——, beczkami do —'—, 
Tendencya: silna. 


Nafta galicyjsza Standard White w całych 
wagonach z Wiednia K. —— do K. — —. W beczkach 
. —— do =— 


Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30:55 do 
"Tendencys: spokojna, 


H H r. 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnie 5 września. (Telegruia „Guzety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3) 
po południa. Akcye austryackiego zakiaj1 kr:ty.. 
wego 63450, węgierskiego zakładu xraedytowez > 733 . 
Anglobankn 299'—, (Unionbanku 536' ~, Banza diz 
krajów koronnych 42225, Bankvereinu 52323, 3ył n. 
eu 1003'00, galicyjskiego Banku uiposedznago 
000'00, kolei państwowych 655*—, kolei południowe.) 
158'85, tramwajn A. ——, B., ——, kola: Hibecthu; 
424'00 kolei północ. 5150—5300, kolei ozarniawienijEj 
556 00, alpiny 60100, Rima Murenya 58650, praskiego 
towarz. żelaznego 2686—0000, fabryki broni 474 
tureckie tytoniowe 417'— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 518——, oplig. węg. indamni2. 
91:85, renta majowa 96'10, austryacke renta koronow” 
3625, węgierska renta koronowa 9250, 56-les. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 3195, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 95-60, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipotecza 9950, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 10950, 4-procentowe Banku 
kraj. 96'85, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-80, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. (000, 4-procentowa 
galicyjskie obligącye prop. 98'—, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r, 1393 95190, ł-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'80, losy tureckie 18850 mar- 
ki 117'50, rable 25875, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
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r. 88'45. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6 Września 1907 Nr. 204. 


— O, liczcie na niego — odparła jego żo- 
na wesoło. 

Trzymała się dzielnie do końca — ale gdy 
powróci, pożegnawszy gości, myślała Lity, maska 
spaść musi i ukaże się pełna trwogi dusza. 


że nie mogła już ani kontrolować słów przyja- 
ciółki, ani trzymać na wodzy własnych. 

— Ależ ja myślałam, że przyjechaliście 
na stacyę dopiero po odejściu ostatniego po- 
ciągu ! | 


kobietę drżącą po za zburzoną obroną i czeka- 

ljącą z ugragnieniem chwili, w której mogłaby 

|uciee do pierwszego nastręczającego się schro- 

nienia. — Jakto, myślałam, że pani powróciła do 
Jeśli tylko to schronienie nie nastręczyło | następczyni tronu! — a jeśli to było zamało dla 

jej się już gdzieindziej? Przepływając na z Huberta, wystarczyło tej, do której 


stą przyczyną. Przyzwyczajona do takich szyb- 
kich przejść z łatwością znalazła wybieg i, zwra- 
cając się do księżnej, zawołała : 


Wśród życia. towarzyskiego. 


Powieść EDYTY WHARTON. 


(Z angielskiego). było Pani Dorset wracała wolnym krokiem ; mo- Pani Dorset, patrząc na nią badawczo z 
Ciąg dalszy.) krótką przestrzeń między przystanią a jachtem, | wypowiedziane. że potrzebowała czasu dla wzmocnienia nerwów; | pod spuszczonych powiek, zapytała : 
W interesie Berty też niewątpliwie wysłała Lity zaczęła się coraz bardziej niepokoić możli- Przynajmniej słowa te naprowadziły na o-|bądż co bądź panowała nad niemi najzupołniej, — Kto ci to powiedział? 
Dorseta na naradę z Wawrzyńcem Seldenem, Po- | Wemi skutkami swej długiej nieobecności. A jeśli | żywione objaśnienie księżnej — opowiadała, że|gdy siadła znów na fotelu za stolikiem z herbatą — Jerzy.. widziałam się z nim przed 
godziwszy się z grozą sytuacyi, Lily odrazu zro- nieszczęśliwa Berta, nie mając przez tyle długich |istotnie odjeżdża za chwilę, ale przed tem przy- i rzekła do miss Bart, z lekkim odcieniem ironii. | chwilą w ogrodzie. 
zumiała, że najbezpieczniej będzie w jego ręce |godzin ani jednej duszy, do której mogłaby się płynęła na jacht, żeby się rozmówić z panią — Zdaje mi się, że powinnam powiedzieć — Ach! Jerzy to tak tłómaczy? Biedny 


dzień dobry. 

Jeśli to miało być wyzwanie, Lily była go- 
towa je podjąć, jakkolwiek nie miała najlżejsze- 

— (hcąc ocalić głowę! — objaśnił, rzuca-|go pojęcia, czego wzamian od niej się spodzie- 
jąc na Lily spojrzenie, domagające się pewnego |wano. Było coś denerwującego w tym spokoju 
uznania za taką szybkość; a księżna dodała ze|pani Dorset i Lily z wysiłkiem zmusiła się do 
lekkiego tonu, jakim odpowiedziała : 

— (hciaiam zobaczyć się z tobą dziś rano 
ale powiędziano mi, że nie wstałaś jeszcze, 

— Nie... położyłam się późno. Nie spotkaw- 
szy się z wami na stacyi, sądziłam, Że powin. 
niśmy czekać na was do ostatniego pociągu, 

Mówiła łagodnie, ale nie bez odcienia 
wyrzutu. 

— Wy nie spotkaliście nas? Wy czekaliście 
na nas na stacyi? 

Zdumienie Lily było 


Jerzy... był w takim stanie, że nie mógł nawet 
spamiętać, co mu mówiłam. Miał dziś rano je- 
den ze swoich ataków i wysłałam go do dokto- 
ra. Nie wiesz, czy go zastał? 

Liły, gubiąc się ciągle jeszcze w domy- 
słach, nie odpowiedziała, a pani Dorset usado- 
wiła się wygodniej w fotelu. 

— Zaczeka na lekarza, musi się z nim Zo- 
baczyć; zatrwożył się bardzo o siebie. Rozdraż- 
nienie źle na niego wpływa, a gdy mu się 
zdarzy coś denerwującego, zawsze ma potem 
atak. 


Dorset co do jutrzejszego obiadu — obiadu, z 
Bry'ami, na który lord Hubert zdołał ich naresz- 
cie namówić. 


pokierowanie nią złożyć. Kto, jeżeli nie Selden, Zwrócić... ale w tejże chwili stopy Lily były już 
zdoła przedziwnie umiejętnie połączyć sztukę | NA drabinie, przytwierdzonej do boku jachtu, a 
ocalenia Berty z poczuciem obowiązku, że tak|PO pierwszych krokach na „Sabrinie" przeko- 
uczynić musi? Jeżeli tylko zechce wyprowadzić |nała się, że najgorsza z jej obaw była nieuzasa- 
Bertę z tej matni, może mu zaufać, że drogę dniona; albowiem w cieniu namiotu na tylnym 
znajdzie z pewnością; i z całą też ufnością wy- pokładzie, nieszczęśliwa Berta, strojna ze swą 
słała Lily do niego depeszę, idąc do przystani. |zwykłą wytworną elegancyą, siedziała i nalewała 
Dotąd była ze swego postępowania zado- | herbatę księżnej Belshire i lordowi Hubertowi. 
wolona; a to przeświadczenie dodało jej siły do Widok ten przejął Lily takiem zdumieniem, 
zadania, które jej pozostało do spełnienia. Nie |że czuła, iż Berta przynajmniej musi je wyczy- 
była nigdy z Bertą na stopie, upoważniającej do|tać w jej spojrzeniu i zrozumieć; stąd też obo- 
poufałych zwierzeń, ale wobec takiego faktu, za- |jętny wzrok, jakim Berta jej odpowiedziała, zbił 
pory powściągliwości muszą upaść. Bezładne alu- |ją zupełnie z tropu. Ale w chwili następnej zro- 
zye Dorseta do sceny porannej wykazały Lily, że|zumiała, że pani Dorset musiała z konieczności 
zapory te już zostały zniesione, i że wszelkie | spoglądać obojętnie wobec innych i że, chcąc zła- 
próby, zmierzające do ich odbudowania, przecho- | godzić wrażenie wywołane własnem zdumieniem, 
dziłyby siły Berty, Wyobrażała sobie biedną | Lily musi niezwłocznie upozorować je jaką pro- 


swą wytworną słodyczą : 

— Pan Bry obiecał mu łapówkę, a on 
mówi, że jeśli pójdziemy, to ją nam ofiaruje. 

Te słowa wywołały kilka żartów, a Lily 
wydało się, że pani Dorset ze zdumiewającem 
męstwem bierze udział w wesołej rozmowie. W 
końcu, lord Hubert, będąc już w połowie drabi- 
'ny, zawołał, jak gdyby w myśli liczył uczeatni- 
ków obiadu : 

— A, oczywiście, 
Dorseta ? 


(C. d, n.) 


możemy też liczyć na 


teraz takie wielkie, 


Teatr Rozmaitości “ŒB 


„Dependance Bristol*.— W niedzielę 1 września I-sze przed- 
stawienie. Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, 
sensacyjny program familijny. Początek o godz. 8:30. 689 


Ia FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
ji inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


Bank melioracyjny 


i 0 ACNE =- Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 712 
ponat Aa | 00 ; UMDANENTÓW HE orle |: we Lwowie, ul. 3-go Maja 1. 21, 
| "do SZOLACYI "PzucŁ: DESTYLOWANA jg) AJ lnis? t-s : : > © s o 
pe , CANA j -YE NSICIY GRZYBEK DRZAANY | wykonywa wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia (A) £i k 
z z4ÓWw i sf; 
ZFUNOANENTOW golpo oacyór, ordera Af ? |V BUDA | ceum ZensKiem 


pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowę rowów, kanałów, 
szluz, dróg, szos, kolejek itp, oraz praktycznie przeprowadza 
powyższe prace. 


FINANSOWANIE 


uskuteoania się podłag każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratuch w ciągu paru lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki | 
melioracyjnej, które to pożyczki Bank melioracyjny na życzenie sam wyra- 
bin czy to w Bankn krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziemskłem, 
czy w innych instytucyach kredytowych, 
Bank melioracyjny wykonywa również roboty na zasadzie 
przedłożonych mu planów gotowych i 


R ae o R ZESM JE. Karola hr. Lanckorońskiego, 
' są do wydzierżawienia 


|od 1 lipca 1908, na lat sześć, następujące folwarki: 


= z prawami szkół rządowych 


im. W. Niedziałkowskiej 


i w czteroklasowej szkole normalnej, również z prawem publiczności, wpisy 
uczenic dochodzących i pensyonarek, rozpoczęte z dniem I września w godzi- 
nach między 10-tą a 1-szą i 4-tą a Ó-tą, Lekcye d. 4 września. 


Lwów, ul. Kopernika l. 20. 687 


r r 


terenu, wygotowanie projektów i kosztorysów ma drenowanie | 
| 
| 
| 
j 


ź Ją powozowe i gospodarcze 
Latarnie praktyczne kopacze bura- 
ków poleca Fr. Chladek, wów, — 
Rynek 45. 655 


Drobne ogloszenia 
po 4 hl. od wyrazu, 


w a do seminaryam Anny Rych 
ni RUE 
w pISy nowskiej na F, II, III rok, tn. 


dzież do |I-szej klasy szkoły ladowej, 
przyjmuje Dyrekcya zakłada codziennie 
od 9—12 i 4—6 popołudniu, Lwów, Cko- 
Tążczyzna l. 15, LI piętro, 


Rutynowany buchalter 
| korespondent 


pd jatok lip- 
Miód pszczelny, ye tego 
roczny, zbiór pierwszy, wysyła jak za lat 
poprzednich, w 5-kg. blaszankach po 6 kor, 
włącznie z blaszanką i opłatą pocztową. 
Zaś wyborne miody do picia w 5-kg. 
szklanych gąsłorkach po 5 kor, 60 hal. ró- 
wnież opłatnie, W beczkach od 12c liter 
koleją. Zarząd dóbr, pasiek 1 miodosy- 
tni Zygmunta Lityńskiego w Niemi- 
kow each, poe:ta Biemikowee. 630 


| W dobrach Komarniańskich 


Umeblowane dwa pokoje 
do wynajęcia na 4—6 tygodni. Wiadomość 
n p. Drewnowskiej, plac Dabrowskiego 
70413 I. p., od !/43—5 popoładniu, 713 


Ruch pociągów kolejowych 


obejmie Ar, w dziale administracyj- bee b ii ZE a. i 7 EE łąk i aghi 
nym większych dóbr, przemysłu, handia (Š$ ai ce 
iub instytucyi avli Rołerenója jak ©bowiąznjący z duiem l-go maja 1907 roku. Lit k i 265 : 210 ; - 
najlepsze. — Zgłoszenia pod „Przemysł” |i (Czas środkowo - europejski). E ETER 7 n z w 
przyjmuje Administracya Gazety. ZO D mei: JE Porzecze » 308 n 703 n n 
| i arządzi h, poczta i telegraf Ko- 
5 a z POCIAG | Bhższe warunki w Zarządzie dóbr w Ghłopach, ; 
Biuro nauczycielskie ua Do Lwowa z OA Ze wowa do É! marno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysokości 
Madame Allemenı ul. św. Michała 1. 3| przreb,o z (na dworzee główny) " odeb. o w. (z dworca głównego) | półrocznego czynszu ofiarowanego. 
(boczna Kościnszki) poleca nauczycielki zwa p EG] K iedni i i i 
Polki, Francuski i Niemki. P1220) — JĄ Ickan, (Jass, Bukaresztu, zai ki to Żydaszo wa 1445] — rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
i Worochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- Karlsbadu, Kocmyrzowa, Hozwadowa, Dynowa, Jasła, 5 
Z o = iw dc ' Ra ink Aaron. 3 Suczawy Chabówki, Zakopanego, Órlowa, N. Sącza (p. Tagasi l . © 
Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 251| - fllckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KórdSsmezó, i i 
T a b 6 . badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, l 0 | w 
anio na y mozna (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) Brodiny, aaa k. Dorny + l i 
ACO otworzono 1 5-508] Krakowa, G PE i adnia, REZ — | 8'45 ae Y a" i. rapie w ZH zi PRA t 
| badu Pragi), QŚwięcima, Wieliczki, Orłowa . Sg- Jhyrowa, Sanoka, Mez0 Laborcza, Pesztu manowa a | a 
SER (A gs éti oza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasle, Krosna, Iwoni- Iwonicza, Chabów ki, Mielca (p. Dębicę), r Wie f 
Hy o OE LLLL. | j cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa ( „ Przemyśl) liczki, Oświęcima s. 
przy ul. Szajnochy, 1: JEZ Hosiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa pumara EJ bo - i 
Bo esjące, „przez Wielce szan. Państwo - 2-10 Rawy ruskiej, Sokala — 6'10 lokan, (jama, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 3 i Š 
o komisowej sprzedaży oddane przed-jdj — 1%0| Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Grósmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, j Z ograniczoną poręką 
TTN mioty ; i — 1:26] Berlina Wrocławia, ea Wiednia, Opawy, Krakowa, GU Suczawy, Dorny Watry r. 3 
e ocw na konie, | ` 1.29 udapesztu, Koszye, Nowego „Sącza przez Tarnów -= 620 pany A + Powa N En, R A i | wyrabia i ma w zapasie 
3 wozy, => | 18:00] Ee ADC > s ACZ RZS" ix w eg AOL adi | w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 
2 sanki, | 8-05] F 9 ARE F a ; 6:58|] ow , - F a 
damskie i iarsi Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiee, Koło- — OJJ AWOrowa U 
-< akakii Pisac CE z | Deawoo pasa Rate Bye Bern, MIW Drohobyczu i w Rzeszowie 
bronie palne, | 8:55 aworową 825| — rakowa, dnis, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka K | 
| = | Berlina, Wrocławi isdni f: i . Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa ] 
S A 514 i L kiosk Sanoki KAEA Ghffóta „ik GTE (p: Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 156 do Ẹ i 1) dachówkę tłoczoną falecowaną (francuską), 
3 tortepiany, e 9'45) Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls- , 15/9 wł.) | R : 2) dachówkę ciągniętą falcowaną, 
różne meble, jak ; | badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- — 840| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, aa TD > toi oe 8) karpiówkę, pe k 
PO D aiene onkii = || o AOR EE 2 enS aE TE ikea Saara Orłowa (od 10e-do 1159 wE), Wis- 4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, okładzi- 
ompłetne urządzenie eukiern 3 , , Ą óróz A ) ju, N. Sącza, ? 5/5 - ś $ 
koma ieine urządzenie dla modniarstwa, = Io Sianek, Sambora i liozki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PI. od i 5) d owy; zwacżi: iig, 5 579 
15 dywanów perskich, = 12:00 po Ro cznoga klalnsza, Stryja, po aria Kochawiny 905lsamb 156 g U Aa le noaa TRoniosa; t ) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 
Io par pertyer, 12:40 odwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor — »|>ambora, Sianek, yrowa, Janoka, rag , a 
kilka lamp, A j Sokala, Rawy ruskiej Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.) 
5 ników, s 110 Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa -= 9:20] Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele dec MRŁoszn: produkcya 
2 Świeczniki na gaz i elektryię, aj m Lade a bu BO Wiednia, soi Psi) Be. ha ARE Ha" Rad SĄ E A e i 15 000 000 sztuk 
nitury sal „Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, erhomethu, Czudina, Madowieo, fi , r a 
$ ng, iiai Ee Iwoutoa, Sanoka, OBEREA Przemyśl) i — e dee BA = Grzymałowa, Zbaraża. "R" a O . - PUARGRO 
18 krzeseł p- “bol Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza Z ; ZOA, 8, Lubaczowa > 4 
3 Ie (patent) Buffalo Bil, A l 4 Rymatowe, Shoke, Chyfowz, Gian a > , | 1:55] — Ea... nt ray Sri Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 
2 łóżka mosiężne SE = odwołoczy s essy ijowa), Brodów, Grzymałowa ez0, Moemania, Dor: > , ? 
Gskizniszów eięłnych, 225| — | Ickan, zwa Katusza, Zalęszozyk, MSdnioy, Koina 217] -— Podwolozry sk. jop: 20 1 EA Trada ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ : 
firanek koronk h nia, Nowosgielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- zortkowa, Zaleszczy ugiatyna, a . z 
9 stór koronkowych i aplikacyjnych, 3:51 (5a Te BOJ A 88 iee, AE ea a ma W Kałusza Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528. 
jakcteż prawdziwe srebrce i chińsko-srebr- Er 2 Tuchli tod 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia — f cznego, onhobycza, BO » n . © _ a 
ne wyroby, porcelany, szkła, o | “5 icken, Żydaczowa, kalusza, Nowosielicy, Ferethu, Gzu-| — | 22 ps ze dj AT więc MESS MAH R PPR Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
3 zegary ścienne, A dina, owiec 245) — ty iednia, e , 4 k ki. . a r r 
15 m nong, = Takon, Sokala, Lubaczowa Rawy ruskiej Zako e a + rbta Jasła, Chabówki, Spółka kredyt. budowniczych, Lwów Hetmańska 12. 
uprzęże dla koni, ag > KWOTOWA i g 0 , Prz RYŻ 
3 kredensy kuchenne, = SĄ Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), = 4:05 o O kady r (p. SE" nr. telefonu 686. 
2 bufety, Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tar-| — | 4:30 Beana , 
E NRA ZA Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze- s 5:50 i 
KAŻ: Lu = , M —] 6 iodnia , Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orło- | —_——— 
bia pimay nom ooo | * | Potwołoczysk (Odessy, Kijowa» Brodów, Potato Zalssz || PJ a: Zakopanego (p. Tarnów), Oswigoima — | gaT I NG 
mila ohiwa ślubna, składająca się z nie 5 = PARĄ, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, | — | 6'258|Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, /Sałusza | 
, ; a 5 rzymałowa —| G3Olljaworowa | 
Ro za 5 ydy m Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi — | z00$lpodwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Povator | Zakład wod oleczniczy 
kieszonkowych i obrusów stołowych. Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do vus) — Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
Dalej: rogi, torby myśliwskie, trof 15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/5 wł., N. Sącza (p. Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Taraów 
$ Tivi e a a = Gta r. A rc Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- — | T1 Rswy ruskiej, Sokala A 
1oby ze złota i srebra, dywany, firanki,ı — | 900 z e aues) P ię a Ue 8 Nowa. — | 720W Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu, Krakowa, Chyrowa ) 
draperye meble mahoniowe i mebelki lckan, i D ui Stuioz, Czorzkowa, RUTUASZYZNO | przez Przemyśl - t 5 j À 
galanteryjne i godue podziwienia sta-|JJE — 3:20 sielicy, Vorny Watry, Suczawy i | — |lo'4o0fllckan, Czortkowa, Zaleazczyk, Dalacyaa, Wyżźnicy, Nowo- 
Tożytne Tzeczy. Sambora, Orłowa, - Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- l | Bielicy, Berhometha, Czudina, $erethu, Brodiny, Patny, | otwa aly rok 
Wst pm. " 23 — | 950 RON Sanoka, Chyrowa, Sianek h Dorny Watry, Buona ya i Min | <aiy . 
stęp wolny bez przymusu kupna, , Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- | $ — [1051] Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, f i 51 iq `: - 
Preyjmujemy także do komisowej sprze- cima, Wielicz-4i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, | | N. PR Orlowa, Zakopanego i Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry 
daży meble, obrazy, fortepiany, powozy, wyg Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. ' — |ilvwoflKrakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tar- i czne. Wodociąg. Now/o urządzona łazienki. 
Konie, maszyny, jakoteż wszystkie możliwe [BF]  _ 10-30 Frzemyśl) nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zako- c by od 8 k : q i 
przedmioty do przechowania w, naszychgg Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynie6, ze- | panego | ena od osoby o oron dziennie z całem utrzy- 
halach i stajniach okazyjnych. I ji — |1050 leszczya, Skały, [wania pustego, Husiatynu, Zbaraża — | 1115| Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczymiec, Skaly, lwa- maniem. Prospekta na żądanie. 466 
aeria iomar orae Ławocznego, (resztu), kalusza, Borysławia, Drohobycza, nia pustego, Husiatynu, Żaleszczyk, Gczy MaloWwa | 
R Kvchawiny — |llsij Stryja, Drobovycza, Borysławia i T "w" "= a WE 
> ! E 


Lecznica | 


Dr. Tarnawgkieng: 


w Xossowie : 


za Kołomyją stacya kolej. 
Zabłotów 
otwarta od l-go maja 


do Końca października. 
392 


S 


hag dworzec „Podzamcze“ 

1:01] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11'4u] Fodwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5'15) boawołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymałowa 


ifii] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust, Skały, Husiatyna, Zbaraża 


4 dworca „Podzamcze 


6'86| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
H.nsiatyna, Uzortkowa, Zbaraża i 
11-03| Podwołoczy sk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbarsa 
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyo:ynxcc, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 
Podwołoczysk - | 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


Kopyczyniec, 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w biurze miastowem e. k, kolei państwowych, w pasażn Hausiaana l. 9. lnformacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in- 
formacyjne 6. k, kolei państw. ul Krasickicu L 5, d 


zwi nr,67 wdnie powszednie od 8 rano do 3 popol., w niedziele i święta sab od 8 rano do LŚ W poł. 


a T a T R i i c Ei KB KAM, o 


DEUN EE o ""j 


w Pasat 
la ermar 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Franziaka. 


Codziennie przedstawienie o 8-m ej wieczorem. 
W Niedzielę i święta dwa przedstawien. ta, o 4-tej i o 8-mej. 


3 Złote Bachantk!, żywe statuy w bronzie.. — 1'ronpe Edn. 
Mustafa, oryent. ekwilibryści. — „Wszytko w porządku”, 
jednoaktówka. — Vitograph, 10 no wości, id. 

| tomy TA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


i Sp. 


4 drukarni i litografii Pillera, Neumanna 


R" g 


